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Nie.) chcemy łamania praworządności
Chcemy dalszego jej zawarowania

Przemówienie premiera Cyrankiewicza
na Krajowej Naradzie Sędziów

artii i rządu przy-
l wagę do dzisiej-
szesów sądów, My-
wielką wagę sku-

a sędziów, praca
rganów wymiaru
r całym społeczeń-
w obecnym okre-

Kierownictwowiązuje wie]
szej narady )
ślę, że rówą

pi? na sobie PM
sądów, praca I
sprawiedliwości!
stwie, szczególni
*ie. ,ł

Jest to w pełjl
zważyć, że pro®
stanowił istotnuczęść tego zespołu
zagadnień poetycznych i społecz­
nych, wokół ktiych skoncentrowała

•ię walka nasztj partii, walka naj­
lepszych sił społecznych o przemiany
w polityce part; i państwa, o demo­
kratyzację nasągo życia, o zerwanie
ze złymi meódami sprawowania
■władzy, ze złymi metodami w bu­
downictwie sotjŁlizmu.

Na pewno dib'lze pamiętacie ten
©kres nie tyłki Ąilatego, że jest on

niedawny, ale i °latego, że jako sę­
dziowie musi^-me wraz z nami,
■wraz z całym
czuwać głębo
gdy prawo

zrozumiałe, jeżeli
:m praworządności

itołeczeństwęm od-
zadośćuczynienie..

r___ ało w całym swoim
majestacie dobycia społecznego.

punktem te.i wal-
_ ___ „__ adomo — paźdzjer-
jiikowe plenuA naszej partii, które
dzięki wszystj/ tmu co niosło nowe­
go w dziedzi^ budowy socjalizmu,
xostało tak sl&ntanicznie poparte
przez cały naf>d.

Społeczeństw z uwagą śledziło
pracę w dziecinie usuwania skut­
ków naruszana praworządności, któ­
re miało mielce przede wszystkim
w sprawach politycznych Z peł­
ną aprobatą] przyjęło . zmiany w

formie pracy .łych organów, zmierza­
jące do usunięca tego wszystkiego,
co sprzyjało łamaniu praworządności
i innym wypaleniom w tych dzie­
dzinach.

W wyniku ty*ń zmian, przywróco­
ny został autor/tet sądów .orzekają?;
cych na podstiwie rzetelnie zebra­
nych dowodów w warunkach wol­
nych od wszelkej bezprawnej inge­
rencji. WszYScyprzyjęli to z głęboką
moralną satysakcją, jako wielki
,krok naprzód w życiu społecznym
państwa, jako naprzód, w budo­
wnictwie socjaizinu.

I nikomu z n:s» ludzi odpowiedzial­
nych, nikomu jkierownictwa partii i,
rządu nie tylko n>e śr.i się powrót do
okresu, który jartia nasza potępiła i

przezwyciężyła ale odwrotnie, wszy­
scy jesteśmy gotowi walczyć o u-

trwalenie i priwne także, a więc nie
żyłko subiektywne, zawarowanie pra­
worządności.

Nie chcemy, tak jak i wy łamania

praworządności- Chcemy dalszego
rawarowania jej.

Jeżeli mówimy o obecnym okresie,
niewątpliwie trudnym pod każdym
względem, to trzeba podkreślić, że

poczucie spr,iwiedliwości, poczucie
praworządności w najszerszych ko­
łach społeczeństwa, w szczególności
wśród klasy robotniczej, obrażane
jest zgoła od innej strony. Chodzi o

tę samą praworządność, którą łamie
z jednej strony wyrokowanie bez
dowodów,łpa podstawie fałszywych
czy wymuszonych zeznań, jak to się
działo w wieiw- sprawach politycz­
nych w poprzednim okresie, wyroko­
wanie na komendę, wyrokowanie z

nadmierną V stosunku do oskarże­
nia, z nadmierną w stosunku do wi­
ny represją karną, lub z drugiej
strony — jak to się naszym sądom
zarzuca — pewną pobłażliwość lub
niewspółmiernie niski wymiar kary
w stosunku do szkodliwości przestęp­
stwa.

Jest całkowicie zrozumiałe z punk­
tu widzenie psychologii, że działa
to jak odkręcona sprężyna i dziś, po
tamtym smutnym, tragicznym okre­
sie. który s takim zdecydowaniem
potępiliśmy, dziś chce się na zimne
dmuchać.

Ale jest rzeczą jeszcze bardziej zro­
zumiałą, że pobłażliwość wyroków
w stosunku do przestępstw, szczegól­
nie przestępstw kryminalnych, go­
spodarczych, budzi równie zdecydo­
wany sprzeciw społeczeństwa, jak
poprzedri kierunek łamania prawo­
rządności.

Kulminacyj
ki było — jalt
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27 bm. w salach Urzędu Rady Ministrów w Warszawie rozpo­
częła się pierwsza w Polskioj Rzeczypospolitej Ludowej krajowa
narada prezesów sądów wojewódzkich i powiatowych, poświę­
cona aktualnym zagadnieniom problemowym i zadaniom wy­
miaru sprawiedliwości w walce z przestępczością.

Serdecznie witani przez ponad 400 uczestników narady przy­
bywają na salę obrad: członek Biura Politycznego KC PZPR

prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz, sekretarz KC
PZPR — Jerzy Albrecht, wicemarszałek Sejmu — Jerzy Jo­
dłowski, minister spraw wewnętrznych — Władysław Wicha,
prokurator generalny PRL Andrzej Burda, kierownik Minister­
stwa Kontroli Państwowej — Konstanty Dąbrowski i I prezes
Sądu Najwyższego — Jan Wasilkowski.

Naradę otwiera minister sprawiedliwości — Marian Rybicki.
Następnie głos zabiera członek Biura Politycznego KC PZPR —

prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Właśnie wymianie myśli na ten
temat ma służyć dzisiejsza narada,
tak rozumiem intencja iej zwołania.
Na pewno także kierownictwo Mini­
sterstwa Sprawiedliwości wiele do­
wie się o problemach, które nur­
tują sądownictwo, o trudnościach, z

jakimi spotykają się w swojej pracy
sędziowie. Wiemy z grubsza, ile ma­
cie tych trudności i że w ciężkich
warunkach pracować musi sędzia.
Tego nikt nie ukrywa.

Jeżeli mowa o temacie tej narady,
tak jak ja go rozumiem, to trzeba
stwierdzić, że w ciągu ostatniego ro­
ku narosły, względnie ujawniły się,
nowe problemy w działalności orga­
nów ścigania i karania i że one są
przedmiotem najszerszego zaintere­
sowania i troski opinii społecznej.

Ogólnie biorąc dotyczy to jeszcze
jednej zasadniczej sprawy — poważ­
nych zaniedbań w ściganiu i karaniu

przestępstw.
Burzliwy okres przemian w na­

szym życiu politycznym i społecznym
oraz związany z tym przejściowy
wstrząs usiłowały i w dalszym cią­
gu usiłuią wykorzystywać ęlcmenty
zdemoralizowane, n wśród nich rów­
nież elementy wrogie demokracji i

socjalizmowi.
Jasne jest, że zwalczanie chuligań­

stwa oraz innych przestępstw i wy­
kroczeń naruszających -Jad i porzą­
dek w kraju nie może, się ograniczać
jedynie do represji karnej i karno­
administracyjnej. Są. to zjawiska
złożone, wymagające przeciwdziała­
nia ze strony domu rodzicielskiego,
szkoły, organizacji politycznych, spo­
łecznych i kulturalnych, silnie zwią­
zane z problemem skutecznego zwal­
czania alkoholizmu i szeregiem in­
nych form pozytywnego oddziaływa­
nia na jednostki chwiejne, zwłasz­
cza wśród młodzieży. Nie ogranicza­
jąc walki z chuligaństwem jedynie
do represji karnej, nie można jed­
nak nie widzieć ogromnych szkód,
wynikających z braku odpowiedniej
represji dla tego rodzaju przestępstw
— zwłaszcza w wypadkach jaskra­
wych, świadczących o cynicznym
braku poszanowania elementarnycn
zasad współżycia społecznego.

Największe zaniepokojenie w spo­
łeczeństwie wywołuie sytuacja w

dziedzinie zwalczania przestępczości
gospodarczej: rozmaitych rodzajów
nadużyć, rozkładami a mienia społecz­
nego, spekulacji, korupcji i innych
form działania elementów pasożytni­
czych.

Nie ma prawie dnia, by prasa cen­
tralna i terenowa nie informowały
o nowo ujawnionych złodziejstwach,
aferach i nadużyciach, o okradaniu
państwa — i zarazem o poważnych
niedomaganiach w zwalczaniu tej
przestępczości.

Nowym zjawiskiem, które wy­
stąpiło po październiku, jest szeroka,
publiczna, jawna krytyka istnie­
jącego stanu rzeczy. Jest potęgujące
się społeczne oburzenie przeciw zło­
dziejom mienia społecznego, łapow­
nikom i spekulantom.

Ludzie pracy po prostu dobrze
widzą i czują, jak skutki przestęp­
czości gospodarczej godzą w ich
najbardziej życiowe interesy, jakim
ciężkim brzemieniem łożą się na ich

barki, w jak poważnym stopniu u-

trudniają i hamują proces uzdrawia­
nia naszej gospodarki, który dopiero
jest w toku, jak hamują proces
poprawy sytuacji materialnej naj­
szerszych warstw ludności. I gdy
apelujemy do świadomości kla­
sy robotniczej i wskaz ijemy, że

państwo nie ma w tej chwili
środków na dalsze podnoszenie płac,
na dalsze rozszerzenie różnych przyr
wilejów w układach zbiorowych, o-

gromna większość robotników
przyjmuje to ze zrozumieniem, mi­
mo iż jakże wielu spośród nich
żyje w ciężkich jeszcze warunkach,
mimo że z otrzymanych wynagro­
dzeń nie może jeszcze zaspokoić
wszystkich swoich uzasadnionych
potrzeb. Ale ci sami robotnicy z

całą ostrością i oburzeniem prote­
stują przeciw tak licznym faktom
okradania państwa, przeciw żero­
waniu różnych elementów pasożyt­
niczych na ich ciężkim trudzie.

Można i trzeba przekonać ludzi
pracy, że zasadnicza poprawa wa­
runków bytu narodu jest sprawą
długotrwałego wysiłku i nie może
być osiągnięta z dnia ną dzień. Moż­
na ich o tym przekonać, dlatego: że'
to odpowiada prawdzie i Ich odczu­
ciu, ich poczuciu spraw gospodar­
czych.

Ale ludzie pracy nie godzą się;
nie mogą się godzić z tolerowa­
niem tego, co uważają za niepra­
wość, nie mogą znosić tego, by ich
kosztem złodzieje, łapownicy, afe­
rzyści dorabiali • się fortuny, żeby ta
fortuna pozostawała nadal własnoś­
cią ich czy ich rodzin.

Musimy sobie jednak także powie­
dzieć, że wszystkie środki, potrzebne
i konieczne nie dadzą rezultatu, jeżeli
do przestępców gospodarczych nie za

stosujemy obowiązkowego prawa w

całej jego surowości, jeżeli przestępcy
ci będą mogli — jak to niestety się
dzieje dotychczas — liczyć przy po­
pełnianiu przestępstw na nięzym
nieuzasadnioną pobłażliwość, a w

wielu wypadkach nawet i bezkar­
ność. Niewątpliwie fałszywa byłaby
teoria; że wsizystkie te ujemne zja­
wiska w dziedzinie przestępczości
kryminalnej, gospodarczej zwalczyć
można wyłącznie represją karną.
Byłaby to ślepota i bezmyśl­
ność, ale również głęboko fałszywy,
wprost uniemożliwiający walkę o to
co najistotniejsze, o poprawę sytua­
cji gospodarczej, o usprawnienie za­
rządzania byłby pogląd, który cza­
sami słyszymy, wyrażający się z gru­
bsza w wołaniu — wy naprzód po­
prawcie sytuację gospodarczą, a zni­
kną nadużycia i przestępstwa.

Jakże walczyć o poprawę sytu­
acji gospodarczej, co jest związane z

koniecznością lepszego i lepiej zor­
ganizowanego wysiłku wszystkich
pracujących, jeżeli widzą oni 'nieraz
bezkarność tych, którzy beż wysiłku
dorabiali się majątku, albo jeżeli
widzą bezkarność masowych nieraz,
dezorganizujących życie gospodarcze
kradzieży, popełnianych nie z nędzy
a „z okazji”, jeśli widzą sytuację,
jaka istnieje na odcinku ścigania i
karania przestępstw gospodarczych.
Wykrywalność przestępstw jest
wciąż jeszcze, mimo że o niej gło­
śno — słaba. Dochodzenia i śledz­
twa są prowadzone często wolną i
często powierzchownie.

_

Co jest najbardziej bolesne, to
niezrozumiała pobłażliwość, stosowa­
na często wobec tych przestępców
przy wyrokowaniu. Kary wymierza­
ne znacznej części spekulantów,
złodziei czy łapowników w zesta­
wieniu z wysokością ich niegodzi­
wych zysków czynią ten .proceder o-

płaoainy.
Zdajemy sobie sprawę z tego, że

krytyka prokuratury, czy sądownic­
twa w dziedzinie zwalczenia prze­
stępczości gospodarczej, wywołuje
niekiedy zniecierpliwione i nerwowe

reagowanie przedstawicieli środowi­
ska prawniczego. Niektórzy sa

skłonni upatrywać w tej krytyce
jakichś przejawów kampanijności,
anarchii, a nawet naruszenia nieza­
wisłości sędziowskiej. Zapewne, to
trzeba sobie powiedzieć na tej na­
radzie, nie wszystkie głosy w spra­
wie działalności sądów były słusz­
ne. Były wśród wystąpień praso­
wych również głosy nieprzemyślane,
jednostronne, niejednokrotnie osz­
czercze, przede wszystkim krzyw­
dzące tym, że uogólniały pretensje
do takiego czy innego sędziego czy
prokuratora. Takie głosy są szko­
dliwe i złą przysługę oddają toczą­
cej się dyskusji w sprawie zwal­
czania przestępczości.

Ale nie te, raczej odosobnione,
wystąpienia decydują o treści i kie­
runku szerokiej społecznej krytyki
sytuacji w dziedzinie zwalczania
przestępczości. Podstawowy nurt tej
krytyki jest słuszny i zdrowy, jest
dowodem głębokiej troski o wykar-
czowanie z naszego życia ciężkiego
schorzenia, jakim są panoszące się
przestępstwa gospodarcze. Jest on

niezbędną formą społecznej kontro­
li działalności organów wymiaru
sprawiedliwości, kontroli, która nie
tylko nie godzi w niezawisłość są­
dów, ale jest warunkiem najlepsze­
go ich działania.

Ci, którzy z niechęcią przyjmują
głosy opinii publicznej w sprawach
działalności sądów, których drażni
omawianie tych spraw na zebra­
niach robotniczych, omawianie tak
żarliwe, owiane troską społeczną,
którzy widzą w tym zamach na nie­
zawisłość sędziowską, zdają się za­
pominać o tym, że wymiar spra­
wiedliwości nie jest funkcją wyizo­
lowaną z reszty życia społecznego.

Chciałbym bardzo, abyście towa­
rzysze i obywatele zrozumieli na­
sze intencje, abyście i nam i sobie
i społeczeństwu pomogli. W tej
myśli imieniem kierownictwa par­
tii i rządu życzę powodzenia wa­
szym obradom.

Polska wzięła udział
w ©broiBaclB

komitetu prawniczego
lotnictwa cywilnego

25 września zakończyły się oh*-
rady jedenastej sesji komitetu
prawniczego Międzynarodowej
Organiz? jl Lotnictwa Cywilnego.
W obradach uczestniczyli przed­
stawiciele 29 państw. Związek
Radziecki przysłał swoich obser­
watorów. Polskę, która po raz

pierwszy po wojnie wzięła czynny
udział w pracach komitetu, re­
prezentował prof. Cezary Bere­
zowski

ograniczenia

Blisko 3 miliony dolarów

kosztowały wyjazdy za granicę
WARSZAWA (PAP)

Olbrzymią sumę blisko 3 min dolarów kosztowały skarb państwa w
I półroczu br. wyjazdy osób prywatnych za granicę. Jest to kwota, nad
którą, zwłaszcza przy naszych trudnościach w bilansie płatniczym han*
dlu zagranicznego, nie można przejść do porządku dziennego.
Spratwiło to, że Ministerstwo Fi­

nansów zwróciło się ostatnio do Ra­
dy Ministrów z wnioskiem o ograni­
czenie wyjazdów prywatnych za gra­
nicę.

Ograniczenia te, które już zostały
wprowadzone, mają charakter przej- j
ściowy, wynikający wyłącznie ze (
względów finansowych, z aktualnej,

Co przysyłają krewni z zagranicy?
(AR). Według danych rejestro­

wanych przez Centralny Zarząd
Ceł, w ubiegłym półroczu wzrosła
ilość paczek przesłanych do kraju z

zagranicy. W porównaniu z 1.387 ty­
siącami paczek, które przeszły przez
urzędy pocztowe w pierwszym pół­
roczu ub. .r., w ciągu 6 miesięcy br.
nadeszło do kraju 1.648 tys. paczek
zagranicznych. Suma opłat celnych
jakie wnieśli w ubiegłym półroczu
odbiorcy paczek sięga 222 milionów
złotych. Wpływy celne za wwóz to­
warów poza pocztą — w małym ru­
chu granicznym przez podróżnych,
szacuje się na 25 procent wymienio­
nej sumy.

Jakie artykuły przychodzą w pacz-

ł

kach? W paczkach małych, do 2

kilogramów przeważają chustki na

głowę (30 proc.) i nylony (30 proc.),
dalej
stwa

żych
nowi
procent artykuły żywnościowe, obu­
wie i konfekcja po 10 procent.

W ciągu roku ubiegłego nadeszło
z zagranicy dla prywatnych odbior­
ców 1.372.655 kilogramów bielizny u-

żywanej, 723.247 par obuwia, 105
tysięcy chustek z jedwabiu natu­
ralnego i włókien syntetycznych.
Według prowizorycznych obliczeń,
wielkości te będą w bieżącym ro­
ku przekroczone.

idą słodycze (15 proc.) i lekar-
(10 proc.). W paczkach du-

znaczny procent przesyłek sta-
odzież używana i nowa, 25

trudnej naszej sytuacji płatniczej.
Obecnie zespoły odpowiednich fa­

chowców opracowują wnioski W
sprawie rozwiązania tego zagadnie-

| nia n.a przyszłość. Wnioski te, mają-
jce jeszcze charakter dyskusyjny, idą

'

w kilku kierunkach . Przede wszyst­
kim uważa się, że najlepiej byłoby,
gdyby osoby zaproszone za granicę
otrzymywały od swoich rodzin dewi­
zy na -koszty podróży. Inną formą
rozwiązania, nad którą się dyskutu­
je, mogą być stosowane w wielu

krajach dosyć wysokie tzw. podatki
turystyczne, które opłaca się przy
wykupywaniu paszportu, względnie
biletu.

IW co będziemy się ubierać

za osiemnaście
, ŁOD2 (PAP)

W okresie ostatnich 10 lat, światowe

zużycie surowców włókienniczych wzro­
sło dwukrotnie. W tym samym czasie

Jednak produkcja włókien sztucznych
wzrosła prawie czterokrotnie.

Szeroko omawiano problemy I zadania

przemysłu włókien sztucznych w naj-

bliższym 18-leclu na odbytej w Łodzi

naradzie naukowo-technicznej.
Prof. Boryniec z Politechniki Łódzkiej,

zabierając m. in. głos w dyskusji, na­
zwał ten plan śmiałym i nowoczesnym.

Cóż ten śmiały i nowoczesny plan
przewiduje?

Główny nacisk w ciągu najbliższych
18 lat położony będzie na rozwój zakła­
dów wytwarzania włókien syntetycz­
nych, których produkcja wzrośnie w

1975 r. w porównaniu z 1955 r. siedem­
dziesiąt razy. Wytwarzać się będzie wów­
czas rocznie 15 tys. ton steelonu, 7 tys.
ton włókien zastępujących wełnę, włó­
kna tzw. akrylonitrylowe oraz 14 tys.
ton włókien zastępujących jedwab na­
turalny i sztuczny, bawełnę 1 wełnę.

Wzrost produkcji włókien celulozo­
wych oraz steelonu oparty będzie na

krajowej bazie technicznej.

W Tatrach

11.

Chociaż do kalendarzowej zimy je­
szcze daleko, w Tatrach zapanowała
onajużnadobre.Wnocyz26 na

27 bm. tatrzańskie szczyty okryła no­
wa warstwa śniegu.. Jak podają gór­
skie stacje meteorologiczne grubość
pokrywy śnieżnej wynosi na Kaspro­
wym Wierchu 5 cm, na Hali G3s>e’
nicowej 4 cm, a w okolicy Morskiego
Oka 3 cm. Śnieg, który leży na zlo­
dowaciałym podłożu utrzymuje się
również na Giewoncie i Czerwonych
Wierchach,

Uchwała Krakowskiego Komitetu Miejskiego
przedmiotem dyskusji zebrania POP

przy Radzie Narodowej m. Krakowa
(Tnf. wł.) 27 bm. odbyło się zebranie organizacji partyjnej przy Pre­

zydium Rady Narodowej m. Krakowa. Na zebraniu omawiano list KC
PZPR oraz sprawy związane z odwołaniem niektórych członków Prezy­
dium z ich stanowisk. W zebraniu brał udział sekretarz Krakowskiego
Komitetu Miejskiego PZPR tow. Jan Betlej.

Omówił on przyczyny odwołania ze stanowisk tow. tow. Mrugacza,
Skrobiszewskiego, Fediuka i Mikołajczyka.

Dalsze kopalnie
wykonały plan

KATOWICE (PAP)
27 bm. do 23 załóg górniczych, któ­

re wykonały przed terminem kwar­
talne zadania wydobycia węgla, do
łąozyli się górnicy kopalń: „Dymi­
trow", „Szombierki" i „Bierut".

Kopalnie „Dymitrow”, Szombier­
ki” < „Bierut" dzięki przedtermino­
wej realizacji planu wydobycia W
III kwartale br. dadzą dodatkowo
około 36 tys. ton węgla.

Podstawą odwołania tych towa­
rzyszy był marazm oraz brak ja­
kichkolwiek wysiłków i starań z ich
strony, ażeby rady narodowe Kra­
kowa właściwie działały. Zaznaczyło
się również u tych towarzyszy zja­
wisko nieróbstwa i nieudolności.

Szczegółową ocenę ich działalności
będzie można dać na podstawie ma­
teriałów komisji, które zostały spe­
cjalnie powołane i już działają.

Uchwała Komitetu Miejskiego od­
wołująca towarzyszy ze stanowisk
w MRN i DRN ma na celu stworze­
nie lepszej platformy pracy i dzia­
łalności tych organów, aby opinia
o aparacie władzy mogła się w przy­
szłości kształtować korzystniej.

W dyskusji zabierali głos m. in.
tow .tow. dr Winsch, Ortyl, Jaglarz,
dr Swierczewska, Wielgus, Turecki,
Jędryka, Popek (sekretarz POP przy
Prezydium RN), Mazurek, Łysik (II
sekretarz). Dyskutanci solidaryzo­
wali się z merytoryczną, stroną u-

chwały egzekutywy KKM PZPR od-

wołującej towarzyszy ze stanowisk.
Krytykowano jednak stronę formal­
ną załatwienia tej sprawy. Kilka
głosów padło w obronie dr Gondor-
ka, który w pracę Prezydium MRN
wniósł olbrzymi wkład. Na zakoń­
czenie zebranie podjęło uchwałę.

Ogólnie można powiedzieć, że jakkol­
wiek wielu towarzyszy omawiało poru­
szane na zebraniu sprawy w sposób po­
ważny i partyjny, niemniej jednak zbyt
mało słyszało się głosów krytycznych
pod adresem pracy rad, zbyt mało opi­
nii krytycznych, szeroko dyskutowanych
wśród załóg krakowskich zakładów pra­
cy przenieśli towarzysze na zebranie par­
tyjne. W glosach dyskusyjnych mało by­
ło samokrytyki.

Na zakończenie tow. Betlej omówił
postawę, jaka powinna cechować
członka partii pracującego w apa­
racie państwowym, oraz podkreślił
wielką rolę wychowawczą i kon­
trolną, jaką ma do spełnienia orga­
nizacja partyjna działająca przy Ra­
dzie Narodowej.

Nowe zasady egzaminowania
na wyższych uczelniach

WARSZAWA (PAP)
Kolegium Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i Prezydium Rady Głó.

wnej Szkolnictwa Wyższego uznały za wskazane wprowadzenie szeregu
zmian do dotychczasowego systemu egzaminowania studentów. Celem
tych zmian jest pogłębienie wymagań egzaminacyjnych, przy czym pod­
kreśla się, że powinno ono iść w parze z podnoszeniem na wyższy po­
ziom form i metod nauczania — zwłaszcza przez rozwój bezpośredniej
pracy ze studentami i stosowaniem bieżącej kontroli ich postępów.
Za niesłuszny został uznany zwy­

czaj lat ubiegłych łagodnego egza­
minowania kandydatów do szkół
wyższych, a przeprowadzania wła­
ściwej selekcji dopiero na I seme­
strze.

Postanowiono także uznać za nie­
naruszalną zasadę rocznego systemu
studiów, polegającą na tym, że słu­
chacz zobowiązany jest złożyć
wszystkie egzaminy w wyznaczonym
terminie, bez przekładania ich na

rok następny. Jako termin ostatecz­
ny zakończenia roku akademickiego
1956/57 ustalono np. dzień 15 paź­
dziernika br.

W związku z ustanowieniem no­
wych zasad egzaminowania, szkoły
wyższe mają przedstawić do 30 li-

stopada br. propozycje zmian regu­
laminu studiów. Projekt nowego re­
gulaminu ma być zaopiniowany
nrzez Radę Główną Szkolnictwa
Wyższego w pierwszych miesiącach
przyszłego roku.

List Wł- Gomułki

do uczestników

Zjazdu Górników
W imieniu Komitetu Centralne­

go Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej przesyłam wam, to­
warzysze delegaci, najgorętsze
serdeczne pozdrowienia.

Zostałem zaproszony na wasz

zjazd. Dziękuję za to zaproszenie,
muszę jednak z przykrością po­
wiadomić, iż niestety pilne zaję­
cia nie pozwalają mi na przyjazd
na wasz zjazd do Katowic.

Pragnąłbym jednak zapewnić
was towarzysze, że partia i rząd
udzielają niezmiennie sprawom
górnictwa wiele uwagi.

W ciągu ostatniego roku niema­
ło zrobiono dla usunięcia trudno­
ści hamujących pracę przemysłu
węglowego i uczyniono poważny
wysiłek dla wydatnego poprawie­
nia sytuacji materialnej górni­
ków.

Górnicy stanowią czołowy od­
dział kla;y robotniczej. To zobo­
wiązuje. Każdy górnik powinien
pamiętać o tym, że na rezultaty
jego pracy patrzy cała nasza par­
tia, że coraz lepszych rezultatów
jego pracy oczekuje cały nasz

kraj.
Żywię niezłomną nadzieję, że

zjazd wasz stanowić będzie po­
ważny krok naprzód w dalszym
rozwoju górnictwa, że przyczyni
się do dalszego rozwoju samo­
rządu robotniczego, do coraz wię­
kszej aktywności rad robotni­
czych oraz do przezwyciężenia
tych trudności, które wciąż jesz­
cze przeszkadzają we wzroście
produkcji węgla.

W pierwszym rzędzie mam tu na

myśli walkę o umocnienie górni­
czej dyscypliny pracy, o usunię­
cie plagi absencji i bumclanc-
twa, o stworzenie atmosfery po­
szanowania ładu i porządku w

kopalniach — tak ważnych w

waszym zawodzie.
Życzę wam powodzenia w dzie­

le podniesienia wydobycia wę­
gla, umocnienia bezpieczeństwa i
higieny pracy. Życzę dalszego
rozwoju waszego związku.

Pomyślnych obrad, towarzysze
delegaci!

„Winne gody1' za pasem
ZIELONA GÓRA (PAP)

Za tydzień rozpoczną się w Zielonej Górze tradycyjne „Dni Winobra­
nia".

5 października o zmierzchu wyru­
szą jak zwykle na miasto heroldowie
zwołując zielonogórzan i przybyłych
z różnych stron kraju gości na tra­
dycyjne widowisko historyczne, któ­
re odbędzie się pod ratuszem.

AR

Po toaście burmistrza nastąpi
wciągnięcie winnej wiechy na. ra*
tuszową wieżę, a na cztery strony
świata rozlegnie się hejnał Ziemi
Lubuskiej — sygnał rozpoczęcia uro­
czystości winobraniowych. W salach
i na estradach rozpoczną się impre­
zy artystyczne i wielka zabawa kar-
nawałowa.

Ciekawostką, która zainteresuje rze­
sze filatelistów, będzie zapowiedzia­
ne przez pocztę stemplowanie w tych
dniach wszelkich przesyłek specjał-
nym datownikiem winobraniowym.

ilustrowanego magazynu tygodniowego
Na treść tego numeru składają się następujące pozycje:
Reportaż, pod którym autor nie mógł się podpisać.
STANISŁAW LEM: felieton kosmiczny.
ANKIETA POWAKACYJNA.
Prof. dr JAN DĄBROWSKI: Polacy znowu w Rzymie.
Doc. dr JULIAN BLICHARSKI i ZDZISŁAW NOWICKI:

cia, których nie mamy potrzeby się wstydzić.
TADEUSZ SLIWIAK: Byłem pa wyspie nudystów.
PAMIĘTNIK EISENHOWERA.
Dalsze fotografie w naszym konkursie „Zabawy dzieci".
Humor zagraniczny.
Numer „Zdarzeń" do nabycia w kioskach „Ruchu".

Osiągnię-

16 października
plenum CK 30

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Centralnego Komitetu

Stronnictwa Demokraty cz,.ego pod­
jęło uchwałę o zwołaniu na doleć 16
października br. plenarnego posie­
dzenia Centralnego Komitetu.

Dziś 6 stron
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Anglicy cheą odwiedzić Polskę

Możliwość wymiany
turystycznej

LONDYN (PAP)
Londyński korespondent Polskiej

'Agencji Prasowej przytacza szereg

danych z ogłoszonego niedawno ro­
cznego sprawozdania Brytyjskiego
Towarzystwa Podróży i Turystyki.

Z publikacji tej wynika, że w ro­
ku sprawozdawczym, zakończonym
w marcu 1957 roku, liczba turystów
przybyłych do Anglii wzrosła o dal­
szych 7 proc, dochodząc do 1.107.230
osób.

Dla ściągnięcia do Anglii turystów
sprawozdanie zapowiaią złagodze­
nie w najbliższym roku przepisów
wjazdowych, lepsze wyposażenie ho­
teli i szereg atrakcji dla gości zagra­
nicznych. Sygnalizuje ono m. in., że
w ostatnim okresie rozbudowano
szczególnie w Szkocji, Kornwalii i
na pojezierzu północnej Anglii —

Lakę District — odpowiednik naszej
Warmii i Mazur — sieć miejsc obo­
zowych i campingowych.

Korespondent podkreśla, że w bry­
tyjskich kołach turystycznych panu­
je duże zainteresowania Polską. W
uaktywnieniu wymiany turystycz­
nej między obu krajami stoi — zda­
niem Anglików — na przeszkodzie
niekorzystny kurs funta w stosunku
do złotego oraz brak szeregu wygód,
do których przyzwyczajeni są tury­
ści brytyjscy. Największym zaintere­
sowaniem cieszą się w Anglii: War­
mia i Mazury, Tatry, Pieniny, tere­
ny łowieckie w Białowieży i lasach
Białostocczyzny. Anglicy zwracają
uwagę na brak naszej propagandy
turystyki.

Odrzutowce radzieckie nngą dotrzeć
do najbardziej oddalonych punktów kuli ziemskiej

Przypominając wszystkie trudno­
ści, jakie napotkali konstruktorzy
przy budowie samolotów o szybko­
ści ponaddżwiękowej, Mikojan pod-

z zagranicy
Król Jordanii oddaje

swą krew

$ KAIR. W stolicy Jordanii—Ammanie
otwarta została państwowa składnica
krwi. W dniu 25 bn^, jako pierwszy —

oddał swoją krew król Jordanii Hupsein.
Władze rzuciły apel do młodych Jordań­
czyków, aby spieszyli z oddawaniem

krwi. Składnica otwarta będzie dzień i
noc.

MOSKWA (PAP)
Samoloty bez skrzydeł; czy samoloty radzieckie przekroczą barierę

cieplną; nowy etap w rozwoju lotnictwa pasażerskiego; samolot
atomowy — te pasjonujące zagadnienia są tematem artykułów za­
mieszczonych w ostatnich numerach pisma „Sowietskij Patriot”. Ich
autorem jest jeden z pionierów radzieckiego lotnictwa odrzutowego,
główny konstruktor przemysłu lotniczego ZSRR, \Artioma Mikojan.

Czy samolotom uda się przekroczyć
barierę cieplną?

kreślą, że trudniejsza jest do prze­
łamania bariera cieplna. Rozwiąza­
nie problemu bariery cieplnej zale­
ży nie tylko od konstruktorów sa­
molotów, lecz również od tych ga­
łęzi przemysłu, które zakładom' bu­
dującym samoloty dostarczają ma­
teriałów a silnikom — paliwa.

Przy szybkości dźwięku, tj. mniej
więcej 1224 km na godzinę, powie­
trze „nagrzewane" samolotem ma

temperaturę 60 stopni powyżej ze­
ra, lecz już przy podwojeniu szyb­
kości temperatura powietrza docho­
dzi do 230 stopni, a przy jej potro­
jeniu — do 500 stopni powyżej ze-

O40

samolotów
W ciągu ostatnich 40 lat lotnictwo

radzieckie w walce o szybkość, za­
sięg i wysokość przebyło ogromną
drogę — stwierdza Mikojan i do­
daje. że jeszcze większe perspekty­
wy otwierają się przed nim w naj­
bliższej przyszłości.

Przed drugą wojną światową sa­
moloty radzieckie wyposażone były
w silniki o mocy nieprzekraczającej
1000—2000 KM. Obecnie w samo-

ra. Teriiperatura taka jest równa
temperaturze rozgrzanego
martenowskiego.

Bariera cieplna może być
zwyciężona dwoma drogami:
to przez wynalezienie nowych, od­
pornych na wysoką temperaturę
materiałów, lub przez opracowanie
metody ochładzania powietrza ota­
czającego lecący samolot, co jak do­
tychczas nie udaje się.

Jednym ze sposobów, przezwycię­
żenia bariery cieplnej jest •wznie­
sienie samolotu w górne warstwy
atmosfery, gdzie powietrze stawia
mniejszy opór. Jeśli jeszcze niedaw-
no wysokość 5—10 tys. m była gór­
nym pułapem, to dzisiaj samolot
„Tu-104‘‘ lata zwykle na wysokości
8—10 tys. m.

Radzieckie samoloty bez trudu la­
tają obecnie na wysokości 15 tys.
metrów. Zdaniem Mikojana, wkrót­
ce możliwy będzie lot na ■wysokości
20 tys. metrów. Samolot na takiej
wysokości nie natrafia na większy
opór powietrza.

pieca

prze-
bądź

Na Atlantyku zatonął 4-masztowy
statek szkolny Marynarki Handlo­
wej NRF — „Pamir". Wśród załogi
jego — liczącej ponad 90 osób —

znajdowało się 54 uczniów szkoły
morskiej. Na zdjęciu: statek „Pamir”.

Sprawa grypy azjatyckiej
w semocie włosBcion

RZYM (PAP)
Na czwartkowym posiedzeniu se­

natu , wysoki komisarz do spraw
zdrowia i higieny, Mott, odpowiada­
jąc na interpelację w sprawie prze­
biegu epidemii „grypy azjatyckiej"
oświadczył, że z danych statystycz­
nych wynika, iż dotychczas chorobą
zostało dotkniętych około 3 proc.

mieszkańców kraju. W niektórych
prowincjach procent ten jest znacz­
nie wyższy. W samej prowincji Fog-
gia zanotowano 130 tys. zachorowań.
Śmiertelność — zdaniem komisarza

— nie jest wysoka. Od początku wy­
buchu epidemii zmarłow całym kra­
ju kilkadziesiąt osób w wyniku kom­
plikacji po grypie.

Szkielet ludzki sprzed
50 tys. lat

Q PARYŻ. W jednej z miejscowości po­
łożonej w centralnej Francji znaleziono

w tych dniach ogromny szkielet ludzki.

Uczeni, na podstawie pobieżnych badań

oświadczyli, że szkielet ten liczy praw­
dopodobnie około 50 tys. lat. Szkielet
znaleziono na głębokości około 600 me­
trów pod powierzchnią ziemi.

50 razy wzrosła moc

radzieckich
loty „TU-104" wmontowane są dwa
silniki odrzutowe, z których każdy
ma moc 60 tys. KM. Jeśliby więc do
tego typu samolotu zastosować
zwykłe silniki tłokowe, trzeba by
wmontować ich aż 30, co jest nie­
możliwością.

Dzięki zastosowaniu nowych sil­
ników moc samolotów radzieckiego
lotnictwa wzrosła w ostatnich la­
tach 40—50 razy.

Samoloty bez skrzydeł

Z obrad Zgromadzenia
Ogólnego NZ

.T ■ , , NOWY JORK (PAP)
Na^ czwartkowym przedpołudniowym posiedzeniu plenarnym Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ kontynuowano debatę generalną.

Pierwszy przemawiał przedstawi­
ciel Kambodży, wypovżiadając się za

jak najszybszym zakazem prób z

bronią jądrową. Delegat Rumunii,
minister spraw zagranicznych Mau­
rer poparł radziecki projekt deklara­
cji w sprawie pokojowego współist­
nienia państw. Podkreślił on donio­
słe znaczenie propozycji rządu ru­
muńskiego w sprawie zwołania kon­
ferencji szefów rządów państw bal-

kańskich. Mówca zwrócił też uwagę
na obstrukcje mocarstw zachodnich,
jeśli chodzi o zawarcie porozumienia
w sprawie rozbrojenia.

Na posiedzeniu popołudniowym
Zgromadzenie Ogólne zatwierdziło
zalecenie Rady Bezpieczeństwa w

sprawie przedłużenia kadencji se­
kretarza generalnego ONZ Ham-

marskjoelda.

Nawet kształt decyduje
o popycie serów

holenderskich

Q HAGA. Przedstawiciele holender­
skiego związku mleczarskiego dyskuto­
wali ostatnio nad ewentualną zmianą
kształtu światowej sławy serów holen­
derskich. Odbiorcy, zwłaszcza niemieccy
domagali się wytwarzania serów czwo­
rokątnych. Po wnikliwym rozważeniu

zagadnienia specjalna komisja orzekła,
że zmiana kształtu serów wymagałaby
całkowitego przestawienia systemu pro­
dukcji. Istnieje również obawa, że skór­
ka na serach prostokątnych będzie pę­
kać, a poszczególne składniki nie zosta­
ną równomiernie rozłożone. Wzrosłyby
również koszty produkcji. Wobec tego
słynne sery Holenderskie pozostaną na­
dal okrągłe.

Telewizja a mężczyźni
0 HAGA. Przeprowadzone w Holandii

badania nad użytecznością telewizji wy­
kazały, że w rodzinach, które posiadają
telewizor mężczyźni rzadziej przebywa­
ją poza domem. Okazało się również, że

podczas oglądania audycji telewizyjnych
wypalają oni o wiele więcej papierosów
niż normalnie.

Skonstruowanie silnika odrzuto­
wego zmusiło do poważnego zasta­
nowienia się nad problemem
kształtu samolotów i układu ich
skrzydeł. Po bardzo trudnych i wy­
magających wielu doświadczeń pra­
cach konstruktorsko-badawczych
zbudowano skrzydła o takim kształ­
cie, który stanowi jak najmniejszą
przeszkodę w maksymalnym wyko­
rzystywaniu mocy silników.

Howy incydent egipsfce-araels&i
PARYŻ (PAP)

Wychodzący w Egipcie dziennik
„Al Akhbar" donosi o schwytaniu
W pobliżu wybrzeży egipskich barki
izraelskiej i internowaniu jej załogi
składającej się z włoskiego kapitana
1 5 marynarzy izraelskich. Przedsta-

wiając ujęcie barki jako „sukces E-

gipskiej Marynarki Wojennej, strze­
gącej wód Egiptu", dziennik zarzuca

ząłodze, że nie zajmowała się poło­
wem ryb, a obserwacją „ruchu stat­

ków w Kanale Sueskim".

Syria pragnie współpracy
ze wszystkimi sąsiadami

OŚK/ia&czeftśe króla Sauia

W oświadczeniu złożonym w Da­
maszku po spotkaniu z prezyden­
tem Kuatlim król Arabii Saudyj­
skiej Saud stwierdził: „krótki po­
byt w bratnim kraju pozwolił mi na

przekonanie się, że arabska Syria
nie może stanowić żadnego niebez­
pieczeństwa dla swych sąsiadów,
ponieważ polityka jej opiera się
na wskazaniach Karty Ligi
Arabskiej, zaś jej stosunki z kra­
jami Bliskiego Wschodu wypływają

BHdiet włesWego MSW

zatwierdzony

z tej karty i zgodne są z zalecenia­
mi układu międzyarabskiego doty­
czącego bezpieczeństwa zbiorowego
i współpracy gospodarczej",

Saud nabrał też przekonania, jak
to podkreślił, że Syria „szczerze pra­
gnie współpracy ze wszystkimi
swymi sąsiadami". „W naszym
wspólnym interesie leży obrona wol­
ności i niezawisłości, ponieważ
wszelka agresja przeciw któremu-
kolwiek z naszych krajów skieruje
się następnie przeciw pozostałym" —

powiedział na ząkończenie król Ara­
bii Saudyjskiej.

Nowe miasto

szwajcarskie
Q GENEWA. W ostatnim dziesięciole­

ciu wzrosła znacznie liczba mieszkańców

Genewy. Boczny przyrost ludności wy­
nosił w tym okresie 5 tys. mieszkańców.
W związku z tym — jak podaje prasa

szwajcarska — nad Jeziorem Genewskim

rozpocznie się wkrótce budowa „miasta-
satelity”.

Utrzymywane dotychczas w tajemnicy
plany budowy miasta są już opracowane
w najdrobniejszych szczegółach. Nowe

miasto ma powstać na granicy wioski

Meyrin, obok której znajduje się euro­
pejski ośrodek badań jądrowych „Cern”.
Przewiduje się zbudowanie w pierwszej
fażie 50 domów czynszowych różnej
wielkości, które mieć będą 4 tysiące izb.

Przybycie
delegacji węgierskiej

i czechosłowackiej
do Pekinu

W piątek, 27 bm. przybyły samolotem

do Pekinu delegacje: rządowa Węgier­
skiej Republiki Ludowej z premierem
Janosem Radarem i czechosłowacka

parlamentarna z przewodniczącym Z.

Fierlingerem na czele. Ponadto do Pe­
kinu przybyła delegacja Rady Narodo­
wej Pragi z burmistrzem A. Svobodą na

czele.
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Czy znów zremisujmy

A więc już Ju­
tro czeka nas no­
wa porcja niespo­
dzianek, tym ra­
zem nie ligowych,
lecz międzypań­
stwowych. W nie­
dzielę gramy z

Bułgarami na

czterech frontach.
Pierwsze zespoły
zmierzą się w So­
fii, drugie w Po­
znaniu, drużyny
młodzieżowe spot­
kają się w Gdań­
sku, a juniorzy w

Russe (Bułgaria).
Reprezentanci

pierwszego zespo­
łu udali się do
Sofii samolotem

bezpośrednio z

Barcelony. Po je-
1 dnodniowym od-
i poczynku w Am­

sterdamie, piłka-
1 rze odlecieli do
’

Sofii.
. Fot. A. Piotrowski

Mimo iż skrzydła odgrywają je­
szcze zasadniczą rolę w konstrukcji
samolotu — stwierdza Mikojan —1
to jednakże już w chwili obecnej
prawie że można się obejść bez,
nich.

Jest całkowicie możliwe, że w1

niedalekiej przyszłości skonstruo-i
wany zostanie samolot nie mającyi
skrzydeł.

Do najbardziej odległych
punktów ziemi

W okresie ostatnich 20 lat —

stwierdza Mikojan — szybkość sa­
molotów radzieckich wzrosła prawie
10-krotnie. Jeżeli chodzi o zasięg lo­
tu, to obecnie dzięki silnikowi ist­
nieją prawie nieograniczone możli­
wości. Lot dookoła ziemi przy po-

ziomie obecnej techniki jest nieomal
zwykłym zjawiskiem. ,

Radzieckie samoloty odrzutowe —

pisze Mikojan — mogą dotrzeć
i to bardzo szybko do każdego naj-1
bardziej oddalonego punktu na ku­
li ziemskiej.

Kiedy będziemy latać

samolotami atomowymi?
W Związku Radzieckim — pod­

kreśla Mikojan — prowadzone są
wielkie prace nad budową lotnicze­
go silnika atomowego.

Trzeba rozwiązać', szereg skompli­
kowanych problemów naukowo-
technicznych. Przede wszystkim na­
leży skonstruować mały reaktor
jądrowy. Podstawowa trudność le­
ży jednakże nie w tym. Najważniej­
sze jest zbudowanie i zmontowanie
urządzeń zabezpieczających pasa­
żerów i załogę samolotu przed pro­
mieniowaniem. '

Dotychczasowe obli­
czenia wykazały, że takie urządzenia

Włoska Izba Deputowanych u-

Chwaliła 26 bm. 239 głosami przeciw­
ko 232 budżet włoskiego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych.

Znikoma większość jaką uchwalo­
no budżet, spowodowana została gło­
sowaniem przeciwko grupie MSI,
która dotychczas popierała rząd pre­
miera Zoli. Poza tym w kołach rzą­
dowych Rzymu mówi się, iż pro­
jekt budżetu nie zostałby uchwalo­
ny, gdyby na sali obrad znajdował
się komplet deputowanych. Głosowa-

■nie to wywołało pewne zaniepokoję
nie w rządzfe włoskim.

Fudźifcnia

przybył do Londynu
Z 4-dniową oficjalną wizytą przy­

był do stolicy Anglii minister spraw
zagranicznych Japonii Fudżijama,
który odbył poprzednio rozmowy z

przedstawicielami admmistracji
Eisenhowera w Waszyngtonie.

Zwćw strajk tramwajarzy
rzymskich

Podjęte po ostatnich strajkach rozmo­
wy rrfędzy dyrekcją komunikacji miej­
skiej w Rzymie, a przedstawicielami
pracowników, zostały zerwane. Organiza­
cje związkowe wszystkich kierunków

wezwały dó strajku w sobotę 28 bm. i
w poniedziałek 30 bm. W ciągu ostatnich

dwóch miesięcy pracownicy komunikacji
w Rzymie strajkowali już 4-krotnie. do­
magając się skrócenia tygodnia pracy
przy zachowaniu dotychczasowych płac.

azwisko Jacąues Audiberti (ur. 1899
r.) zaczęło się liczyć na teatralnym
rynku francuskim dopiero po drugiej

wojnie światowej. Dotąd, jeśli był znany,
to jako autor powieści („Abraxas”), esejów
i poeta. W roku 1946 Andre Reybaz, reży­
ser interesującego nas przedstawienia w

Theatre de Poche wystawił jego „Quot-quot",
a rok 1947 przyniósł nową sztukę pt. „Krą­
ży zło” („Le mai court”), wystawioną przez
Georges Vitaly. Sztuka miała powodzenie,
ale nie tak ogromne, jak to niektórzy nasi
recenzenci sugerują, a została wznowiona
dopiero po 8 latach w sezonie 1955/56 w

Theatre la Bruyere. U nas przygotował ją
w tym roku Teatr Polskiego Radia.

W klasycznych ramach 24 godzin zamknął
Audiberti w formie farsowej, poprzez któ­
rą przewija się nuta rzetelnej poezji, dzieje
tragicznego rozczarowania księżniczki Kur­
tełandii, fikcyjnego państewka „ciemnego
Wschodu", chlubiącego się stolicą liczącą
dwa tysiące mieszkańców z kaczkami i psa­
mi włącznie i bogactwem narodowym ogra­
niczającym się do... deszczu, lasu, rzeki, słoń­
ca, nie mówiąc już o trakcie
teatrze z greckim perystylem.

Tragedia 19-letniej Alaryki,
kraju, który dopiero co, z łaski
carstw, podniesiony został do godności kró­
lestwa polega na tym, że z całą naiwnością
i wdziękiem wierzyła dotąd niezachwianie,
że życie to uczciwa gra ,— i nagle w ciągu
24 godzin udowodniono jej, że jest zupełnie
inaczej; że „polityka jest gmachem wielo­
piętrowym, a na każdym piętrze pełno za­
kamarków". Przekonała się więc, że Państwo
Zachodu ordynarnie ją nabrało, bo projek­
towane małżeństwo jej z idiotą w koronie,
noszącym imię Doskonałego XVII, było od
początku tylko grą, mającą wpłynąć na

przyspieszenie zawarcia układu z Hiszpa-

pocztowym i

księżniczki
czterech tno-

bm, nasza pier- bułgarskich'W niedzielę 29
wszą reprezentacja po raz dzie­
siąty zmierzy się z reprezentacją
Bułgarii. Z rozegranych dotych­
czas spotkań Polska i Bułgaria
wygrały po 2, a pięć zakończyło
się wynikami remisowymi. Sto­
sunek bramek wynosi 14:14.

Wyniki dotychczasowych
czów:

w 1937
1948
1949
1950
1952
1953
1954
1955
1956

me-

w
Bułgaria — Polska
Bułgaria — Polska
Polska — Bułgaria
Bułgaria — Polska
Polska — Bułgaria
Bułgaria — Polska
Polska — Bułgaria
Bułgaria — Polska
Polska — Bułgaria

3:3,
1:1,
3:2,
0:1,
0=1,
2:2,
2:2,
1:1,
1:2,

Na szanse piarzy
nieco światła rzu rozegrane prze*
nich w tym roi międzynarodowi
mecze. Wygrali c z Norwegią, zre­
misowali z Danioraz dwukrotni!
zostali pokonani rzez Węgrów.

Nasi piłkarze regrali w tym roku
jedynie trzy mec2 międzypaństwo­
we, z czego dwa -ź Turcją i Związ­
kiem Radzieckim o-zegraliśmy, a

jeden — z Finlanii — wygraliś­
my. e.

ważyć będą dziesiątki ton, co bar­
dzo zwiększyłoby ciężar samolotu.
W zasadzie problem ten jest już
rozwiązany, ale uczeni radzieccy
pracują usilnie nad zmniejszeniem
ciężaru urządzeń ochronnych. Miko­
jan dodaje, że samolot z silnikiem
atomowym zużyłby dla dokonania
lotu dookoła świata zaledwie 1—2
kg paliwa jądrowego, podczas gdy
benzynowy silnik tłokowy o mocy
2 tys. KM spala w ciągu godziny lo­
tu 500 kg benzyny.

Mikojan nazywa silniki atomowe!
„jutrem radzieckiego lotnictwa",

w

w

w

w

w

w

Drugie reprezentacje rozegrały do­
tychczas 5 spotkań, z których trzy
zakończyły się zwycięstwem Bułga­
rów, jedno remisem oraz jedno suk­
cesem Polaków.

Niedzielne mecze budzą wśród
zwolenników piłki nożnej zrozu­
miałe zainteresowanie. Z' wielką u-

wagą śledzić je będzie również kie
rownictwo polskiego piłkarstwa. Buł­
garzy przeegzaminują bowiem na­
szych piłkarzy przed zbliżającym się
rewanżowym spotkaniem ze Związ­
kiem Radzieckim, które jako elimi­
nacje do finału piłkarskich mi­
strzostw świata ma dla nas kolosal­
ne znaczenie.

Dobra postawa naszych zawodni­
ków w spotkaniu z doskonałymi Hi­
szpanami oraz zwyżka formy, jaką
w ostatnich meczach ligowych wy­
kazało kilim piłkarzy, przewidzia­
nych do reprezentacji, zwłaszcza
Lentner i Jankowski, stanowią dla
wielu podstawę do optymistycznych
przewidywań.

Kopczyński proszony
do Ausialii

Dziennik „Słowo Inkie" opubll*
kował wiadomość otjekawym za*
proszeniu, jakie otymał znany,
żużlowiec wrocławską Sparty —*

Kupczyński. Przećawiciel za*
chodnio-australijskiw związku
żużlowego — Lawę; który nie*
dawno startował w iolsce w bar*
wach angielskiej drćsny Norwich,-
pragnie zaprosić pczyńskiego,

oraz kilku czołowycl żużlowców#
Europy na 5-miesięc’Atournee zi*

mowę po Australii.
Na piątym konty nee, drużyn®

europejska ma stocz 'yizereg poje*
dynków z miejscom □'i gwiazdami
żużla. Kolegami Ku Reńskiego W!
projektowanym skłacfeleespołu ma*

ją być m. in. wic^n-trz świata'
Ove Fundin, Mac H-Wy, Cravęn I
■Soermander. W zsRo.e australij*
skim przewidywana Jest start mi*
str-za świata Brfesa, słynnego
Ronnie Moore‘a i jjo brata, John*
sona oraz Lawsona.

O ile tournee doizie do skutku
i Kupczyński wyjezie, czeka ga
naprawdę ciekawy jzon.

pczyńskiego,

Bez niespodzianek na kortach Cramll

Broń amerykańska dEa Tunisu

czyli tak zwana jedność Zachodu
PARYŻ (PAP)

Prezydent Tunisu Bourguiba oświadczył w przemówieniu wygłoszo­
nym przez radio, że w najbliższym czasie Tunis otrzyma broń „od jed­
nego z państw zachodnich". Wyjaśnił on przy tym, że będzie to broń

amerykańska.
W związku z tym oświadczeniem

ukazał się artykuł na łamach dzien­
nika „New York Times". Dziennik
stwierdza, że „decyzja amerykańska
powzięta została mimo niezadowo­
lenia wywołanego tym posunięciem
we Francji, w oparciu o realistyczną
ocenę sytuacji".

Autor artykułu objaśnia następnie,
co przez tę „realistyczną ocenę" ro­
zumie. „Prezydent Bourguiba — pi­
sze on — był zdecydowany uzyskać
broń za wszelką cenę; gdyby jej nie

Dr Aleksandra Mianowska
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nią — macchiavelski pomysł kardynała Ró­
życzki, szarej eminencji Państwa Zachodu.
Co więcej, udowodniono jej (Pan F), że wy­
chowująca ją od dziecka piastunka pozo­
stawała przez' cały czas na usługach Pań­
stwa Zachodu, że pierwszy mężczyzna, który
ją całował, działał w ramach poruczonego
mu przez jego policyjne władze zadania
(chodziło o to, by ją skompromitować). A
do tego wszystkiego zrozumiała, że jej ta­
tuś, specjalista w zakresie przyrządzania
sałaty na 36 sposobów, nie tylko nie czuje
się upokorzony niecnym postępowaniem
Państwa Zachodu, ale cieszy się z przyrze­
czonego mu odszkodowania, za które zafun­
duje sobie orkiestrę.

Pojąwszy do dna smutny sens znanego
i nam hasła „śmierć frajerom" — Alaryka
z naiwnego dziewczątka zmienia się w

despotę, bez skrupułów pozbawia tatusia
władzy i tronu, co odpowiednio czujni do­
stojnicy natychmiast przypieczętowują o-

krzykami na jej cześć. Tak więc ona teraz

będzie władczynią Kurtełandii, osuszy bagna,
posieje na nich zboże, założy szpitale i in­
stytuty, a stanie się to wszystko z kolei za

cenę wielkiego rozczarowania tegoż właśnie
zdetronizowanego tatusia, wspominającego
z rozczuleniem jej dziecinne lata i dziecin­
ną dobroć. Ażeby ten zawód mu osłodzić
Alaryka wyjiaśnia, że „zło krąży" i na tym
kończy się sztuka, pełna gorzkiej mądrości
o władztwie zła na świecie, które krążyło,

otrzymał od Zachodu, musiałby
przyjąć ofertę bloku radzieckiego".
Nie wiadomo, czy z potrzeby szer­
szego usprawiedliwienia tego posu­
nięcia rządu USA, czy dla podkre­
ślenia osobliwej „delikatności" po­
stępowania Białego Domu „New
York Times" dodaje: „Ze względu
na uczucia Francuzów, Stany Zjed­
noczone wołały nie dostarczać Tuni­
sowi broni amerykańskiej bezpośre­
dnio, lecz ułatwić dostawy broni z

Włoch, Belgii, czy Kanady".

W piątek w turnieju tenisowym
o mistrzostwo Polski południowej,
który jest rozgrywany na kortach
Cracovii, w dalszym ciągu nie zano­
towaliśmy jeszcze żadnych niespo­
dzianek.

W dniu tym uzyskano następujące
wyniki w grach pojedynczych męż­
czyzn: Słomski (Radom) — Wawrow-
ski (Craooyia) 6:0, 6:2; Kwiatkowski
(Legia) — Kurman (Fablok) 6:2, 6:0;
Ra-dzio (Legia) Christ — (Cracovia)
4:6, 6:0, 6:3; Piotrowski (Legia) —

Zawadzki (Cr.) 6:0, 6:3.
O wejście do ćwierćfinału nie do­

kończone zostało spotkanie pomiędzy
Piątkiem (Warta) i Szyłkiewiczem
(Cr). Przerwane ono zostało przy sta­
nie 3:6, 6:3, 2=1.

O wejście do półfinału SkonecKi
pokonał Sebralę (obaj Legia) — 6.1,
6:2.

Z piątkowych spotkań zasługują
na uwagę doskonała postawa krako­
wianina Christa, który odebrał Ra-
dziowi jednego seta oraz Szyłkiewi-
eza (Olsza), który w spotkaniu z

Piątkiem „urwał" mu jednego seta.

W spotkaniach koiet wyłoniona
4 półfinalistki. Są nhi: Filip (Olinw
pia>, Dańda i Fogelran (obie Olsza)
i Schmidtówna (Radm).

W dniu dzisiejszyi w godzinacti
przedpołudniowych izegrane zo6ta*
ną dalsze ćwierćfinał w grach męż*
czyzn, a w godzinaci popołudnia*
wych półfinały kobit i mężczyzn.

Spotkania finałowi rozegrane zoa

staną w niedzielę n kortach Cr*1
covii o godz. 10.

Słuchamy tnnsmisji
z meciu

Bułpria-łolska

Theatre de Poche w Krakowie

krąży i według przewidywań najbardziej
zagorzałych optymistów jeszcze przez jakiś
czas krążyć będzie.

Nie ratuje sytuacji fakt, że bagna będą o-

suszone i na ich miejscu zafaluje zboże,
skoro stanie się to dzięki zastosowaniu tych
samych metod; sprytniejsza i silniejsza Ala-
ryka zepchnęła z królewskiego stolca tatu­
sia, który prócz tego, że nie grzeszy rozu­
mem, nic jej złego nie zrobił. Nie ratują
sytuacji owe instytuty, w tym samym stop­
niu, w jakim nie wprawia nas w stan za­
chwytu fakt, że przy budowaniu niektórych
miast wzniesionych istotnie na osuszonych
bagnach, zginęły tysiące zagnanych do pra­
cy ludzi.

Ale jest w sztuce jedna sprawa, bodaj za

słabo wypunktowana przez reżyserię, która
ratuje nas przed desperackimi myślami o

świecie, na którym wszyscy wszystkich o-

szukują, gdzie nie ma się na kim oprzeć,
gdzie kr%ży zło, a zwycięstwo ma za sobą
ten, kto się nim posłuży jako narzędziem.
Pośtacią, która ratuje nas przed tragicznym
sensem sztuki, choć podanym w cyniczno-
farsowym sosie, jest właśnie Pan F. Nie jest
jeszcze tak źle z ludzkością, skoro nadmiar
łajdactwa pewnego dnia obrzydł tajniako-
wi policyjnemu, skoro długie lata deprawo­
wania psychiki nie wytrzebiły u niego po­
czucia etycznego i nie wypleniły tęskno­
ty za dobrem. Skonfrontowawszy łajdactwo

własne i swoich mocodawców z prawością i
uczciwością Alaryki wierzącej jeszcze wte­
dy, że „świat będzie czysty, jeżeli serca bę­
dą czyste”, wyznaje jej całą prawdę, choć
wie, że czeka go za to kulka. Oczywiście, nie
bez wpływu pozostaje fakt, do którego
przyznaje się ze wzruszającą bezradnością,
że pokochał Alarykę — „oto dokąd prowadzi
człowieka uczucie".

Moniąue Verłey, wykonawczyni tytułowej
roli Alaryki, przy zastosowaniu bogatych
środków swego znakomitego rzemiosła aktor­
skiego, nie uroniła niczego z filozoficznych
treści sztuki, wypunktowując równocześnie
wszystkie jej walory poetyckie. Przekonała
nas jeszcze bardziej niż w „Elektrze", że

jest aktorką wysokiej klasy.
Paul Anrieu sekundował jej dzielnie,

zwłaszcza w pierwszej części; w drugiej
mógł sobie pozwolić na okazanie w silniej­
szym stopniu, że uległ czarowi Alaryki, że
istotnie z agenta Państwa Zachodu, zmie­
nił się w pomocnika księżniczki w akcji o-

suszania bagien Kurtełandii.

Poprawnie wywiązała się ze swojej roli
guwernantki-agentki Linę Jacąues, bardzo
dobry był Richard Muller w roli króla Pań­
stwa Zachodu i Pierre Gilmar w roli marr

szalka.

Dekoracja mało pomysłowa, choć sztuka
umieszczona, mimo ostentacyjnego oświad­
czenia autora — 6/7 grudzień 1762 — w nie­
wiadomym, a właściwie w każdym czasie i

przestrzeni — dawała scenografowi niesły­
chane możliwości.

jjn Polskie Radio preprowadzi w;
“sobotę i niedzielę rportaże z in*

teresujących impre sportowych.
ij) W sobotę godz. 2,23 (program
^.11) w kronice sportowej reportaż
pz meczu żużlowego Polska—Nor-

Swegia, a od godz. 3,15 (również
program II) — repirtaż z lekko*

> atletycznego mityngi w Glasgow.
® W niedzielę od goiz. 17,30 (pro*

gram U) Polskie Radio przeproś
O wadzi z Sofii transnisję całcg*
F międzypaństwowego meczu pił*

karskiego Bułgaria—Polska.

Jacguea Audiberti

„Krąży zlo” (Le mai court)
Reżyseria: Andre Reybaz
Dekoracje, kostiumy: Raymond Renard

Występy Theatre de Poche z Brukseli.

Tym razem nasze lekkoatletki wy*
padły w Londynie o wiele, lepiej,
n:ż to było w Warszawie. Przegrały
wprawdzie 38:35, ale ich postawa
na londyńskim stadionie White City
zasługuje na najwyższe uzn anie. NU
zdjęciu: bieg 100 m wygra la Jani-
szewska (nr 3) przed Angielką We<
ston (po prawej). ,

3t. CAF ••Fi
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Kto powiedział »a«

— musi powiedzieć »b«

Temperatura
— którą wywołało

odwołanie przewodniczącego
Prezydium Rady Miejskiej w

Krakowie — wykazuje tenden­
cje zwyżkowe. Do prasy, radia i
Komitetu Miejskiego Partii napły­
wają coraz to nowe rezolucje załóg
aprobujące odwołanie, żądające usu­
nięcia od władzy pozostałych człon­
ków Prezydium, lub zgoła zarzuca­
jące wszystkim nadużycia i prze­
stępstwa finansowe.

Z uzasadnionego żalu tych, którzy
Załatwiając swe sprawy rozbijali się
o bałagan, bi rokratyzm, nieuctwo i
tępotę niejednego urzędnika, rodzi
się oskarżenie wszystkich,
rodzi się nowa krzywda. Krążą u

nas w Polsce westchnienia (wyrażo­
ne zresztą niedawno przez jednego z

krakowskich pisarzy) za ciężką ręka.
Dzierżyńskiego — jakby bez uświa­
domienia sobie tego prostego faktu,
że podejrzliwość, fingowane wyroki
i niepotrzebne więzienia zaczęły się
kiedyś — na początku ziego czasu,
który na szczęście minął — tak sa­
mo: jecnym, drugim donosem nie­
zupełnie sprawdzonym, niezupełnie
uzasadnionym, niezupełnie prawo­
rządnym.

W rezolucjach załóg są propozycje
odwołań, żądania surowych kar, ale
nie ma uzasadnienia. Po

chopność czy nawyk czasu, który
przecież nie minął bezkarnie, nie
minął bez spustoszeń wśród ludzkich
charakterów? W takich wypadkach
chciałoby się bardzo mocnym głosem■wołać o sprawiedliwość i praworzą­
dność, o surowość i konsekwencję,
ele opartą 0 materiały rzetelnie u-

zasadnione.
Znam sama niejednego urzędnika,

czy członka Prezydium Rady Naro­
dowej uczciwego od początku do
końca, uczciwego mimo naporu ty­
sięcy na jego 700-złotową pensję, i-
deowego, mimo pokusy handelku o

wiele bardziej sytego od miesięcz­
nego wynagrodzenia. Tyle tylko, że

wątpiącego, bo zm szanego do res­
pektowania telefonicznych poleceń
tych, którzy złym czasem rządzili,
którzy za zły czas są odpowiedzialni.

I w obronie tych ludzi występuję.
Nie wolno zaglądać im dziś do

portmonetki dlatego tylko, że o „laj-
konikowe” 300 złotych powiększyli
6we kaoitały, nie wolno deptać dla­
tego tylko, że pracowali w Radzie, w

której inni kra dli. Wojsko, które
straci z oczu nieprzyjaciela i poczy­
na bezmyślnie zabijać stojącego naj­
bliżej, nie wygrywa walki.

Są wśród listów i rezolucji także
1 inne. Ich autorzy domagają się ko­
misji partyjnej oraz sesji Rady Na­
rodowej i od nich żądają oceny fak­
tów. Więc, jednak nie wszyscy stra
ciii poczucie praworządności!

Otóż i ,to. Nasze rady narodowe
nie były w przeszłości i często jesz­
cze nie są samodzielne. Do tego sta­
nu przyzwyczailiśmy się tak bardzo,
że resztki samodzielności dostatecz­
nie już ograniczonej przez Wamza
wę, a w przeszłości i przez miej­
scowy komitet partii, uszczu

plamy jeszcze mocniej, jakby
rzeczywiście do oceny materialne;
prawdy nie była przede wszystkim
powołana sesja, Ministerstwo Kon­
troli i komisja partyjna.

Jest wreszcie wśród opinii publi­
cznej trzecia tendencja: obronić
•wszystkich, a zarzucane im czyny
złożyć na karb przeszłości. W tym
poglądzie tkwi za i przeciw. Rozu­
mując konsekwentnie dochodzimy
do prostego stwierdzenia: prócz nie­
przydatnych nieodpowiednich i pie-
uczciwych, trzeba usunąć źródło
deprawacji, nieuctwa, biurokracji,
nieporadności i chaosu administra

■» cyjnego — a to tkwi w przeszłości.
Powszechną tajemnicą są dziś a-

negdoty dotyczące osoby b. przewo­
dnicz.cego Prezydium: nie czytał
podpisywanej poczty, sam nie przy­
gotowywał potrzebnego referatu czy
wystąpienia, przerzucił decernat fi­
nansowy na kogoś innego, choć ten
ustawowo obowiązuje przewodniczą­
cego Prezydium...

Cóż — prawda w tym miejscu jest
niemało skomplikowana! Na pewno
autorem bałaganu i samowoli nie­
uczciwych a żerujących na bezładzie
jest nieudolny przewodniczący Pre­
zydium; tylko, że obok najnowszych
krakowskich anegdot o ojcu miasta
nie zapomnieliśmy starej prawdy
Tadeusz Mrugacz nie cheiał zostać
przewodniczącym, a od Październi­
ka prośbę o pozwolenie odejścia u-

parcie ponawiał.
Gdyby nie krakowska persona

grata, byłby uczciwym robotnikiem.
Naznaczono mu jednak stanowi­
sko: przewodniczący Prezydium
Rady 600 tysięcznego miasta, z wy­
kształceniem podstawowym, poru­
szany ręką absolutnego władcy wo­
jewództwa — ówczesnego Komitetu
Woj. Partii. Na codzień nazywało się
to polityką kadr; politykę zaś ob­
darzono mianem demokraty­
cznej. Demokratyzm polegał
chyba jednak w tym wypadku tylko
na pochodzeniu społecznym mia­
nowanego i jego wykształceniu;
bynajmniej nie na wybieralno­
ści, którą powszechnie uznaje
się za kryterium demokracji. Aby
dzieło było pełniejsze, deprawowało
się poleceniami ściśle tajnymi, ni­
gdy nie przedstawianymi sesji Rady,
choć ona jedna miała tutaj prawo
decyzji.

Jedno „ale” jest w tym wszyst­
kim jeśli prowadząca badania ko­
misja ministerialna i partyjna uja­
wni nad życia, musi za nie odpo­
wiadać każdy poszczególny człowiek,
także i Tadeusz Mrugacz — tego bo­
wiem nie tłumaczy żadna polityka.

Niesposób jednak zgodzić się z ko­
munikatem Stronnictwa Demokra
tycznego, który stwierdza:

,,... prezydia Wojewódzkiego 1
Miejskiego Komitetu Stronnictwa
Demokratycznego w Krakowie.,
przeanalizowały działalność kol. dr
Jana Garlickiego... nie dopatrując
się w zasadzie w jego pracy istot­
nych uchybień”.

Przewodniczący rady, to człowiek
absolutnie bierny, nieporadny, sło­

wem — wbrew swej woli figurant.
Któż więc w takiej sytuacji odpowia­
da za chaos podległych wydziałów i
rad, kto jest winien za brak nadzo­
ru? A przecież wiceprzewodniczący
Prezydium jest człowiekiem bardzo

zdolnym, z dużym, odpowiednim do
swego stanowiska wykształceniem. I

jego również nikt nie ma zamiaru
winić za okres poprzedzający Paź­
dziernik, ale czy naprawdę w ciągu
ostatniego roku nie ma..." w jego
pracy istotnych uchybień”?

Są fakty, jest chaos, jest brak nad­
zoru, nie ma tylko odpowiedzial­
nych. Wszystko jakoś stało się samo.

Skoro już tak szczerze i otwarcie
o tym, co mówi miasto, jeszcze jedna
ciekawostka. Mogę przytoczyć oko­
liczności autentyczne, lecz jest to

chyba zbyteczne; zacytuję raczej
zdanie, które słyszałńm ostatnio czę­
sto — tyle tylko, że w różnych wer­
sjach. Brzmi ono mniej więcej tak:

Czy hałas zdejmowania i odwoły­
wania nie odwraca przypadkiem u-

wagi od spraw najważniejszych?"
Chcemy zaprzeczyć, lecz do tego,

by z wiarą zaprzeczyć potrzebna jest
nam wszystkim pewność, iż prócz
winy poszczególnych ludzi zostanie

ujawnione i usunięte jej źródło. Ca­
ły uprzedni drobiazgowy wywód do­
tyczący znanej nam prawdy o kra­
kowskiej MRN sprowadza się do

przvczyny zamkniętej w dwóch pun­
ktach:

1) Nieodpowiedni, niewykształceni
ludzie-marionetki na stanowiskach;

2) Rady — figurant bez kompe­
tencji i uprawnień — dyrygowane
przez odpowiednie resorty ministe­
rialne i komitety partyjne.

Ujawnione nadużycia wzbudziły
zrozumiały gniew. Ale by ten gniew
wydał owoce nie może być skierowa­
ny tylko przeciw ludziom pełniącym
funkcje w miejskich, wojewódzkich
i dzielnicowych radach narodowych.
Musi obrócić się także przeciw źró­
dłom zła.

Niedługo czekają nas wybory do
rad. Nauczeni doświadczeniem po­
winniśmy postawić sobie bardzo
chyba zasadnicze pytanie: kt.o powi­
nien i kto może sprawować władzę?
Wiemy: władza deprawuje słabych,
władza wymaga wiedzy. Kto więc
może ją sprawować? Czy naprawdę
każdy — jak to zwykło się mawiać
dotąd?

Gdyby sprawa przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa i kon­
sekwencje sprawowania przez niego
władzy były przykładem wyjątko­
wym, można by być optymistą.
Trzeba jednak patrzeć na te spra­
wy realistycznie. Jeden z warszaw­
skich tygodników zamieścił ostatnio
obszerny zestaw danych statystycz­
nych dotyczących wykształcenia kie­
rowników rad. Cytuję w całości:

„W prezydiach powiatowych rad na­
rodowych (najważniejszy szczebel admi­
nistracji państwowej) 71' proc, pracow­
ników Jako Jedynym przygotowaniem do

pracy administracyjnej legitymuje się
ukończoną szkolą: połowa podstawową,
połowa średnią. Zaledwie 10 proc, pra­
cowników posiada jakieś przygotowanie
fachowe: ukończone technikum admini­
stracyjne, kursy, bądź długoletni staż

pracy. Wystarczy dodać, że procent pra­
cowników z wyższym wykształceniem

(4,6 proc.) jest prawie równy procento­
wi pracowników administracyjnych z

nieukończoną szkolą podstawową (3,5
proc.).

Urzędujący członkowie prezydiów rad
— to czynnik kierowniczy. W prezydiach
PKN mamy 3,4 ptoc. członków z nie­
ukończoną szkolą podstawową, 45,1 proc,
z ukończoną szkolą podstawową, 45.3

proc, z ukończoną szkolą średnią 1 6,2
proc, z ukończonym wyższym wykształ­
ceniem. Zaledwie 14 proc, członków pre­
zydiów ma przygotowanie fachowe do

pracy administracyjnej.
I ostatnie liczby: na 53.145 członków

prezydiów rad narodowych wszystkich
szczebli zaledwie 8.434 (15,S proc.) po­
siada wykształcenie średnie, a 636 (1,2
proc.) wyższe.”

Przesadne czarnowidztwo czy u-

zasadniony pesymizm?
I to jest wniosek pierwszy, który

wysuwamy przed wyborami, bogatsi
w krakowskie doświadczenia: żąda­
my wykształconych, przygotowanych
praktycznie i fachowo ludzi.

Wreszcie zagadnienie drugie: kom­
petencje. Jeśli poszczególne resorty
dalej dla siebie zachowają upraw­
nienia decydowania, dalej będą zle­
cać i polecać — nawet najlepsi, naj­
porządniejsi i najuczciwsi ludzie nic
nie zdołają uczynić dla wojewódz­
twa i miasta.

Przed kilku dniami wróciłam z te­
renu napompowana pretensjami do

Wojewódzkiej Rady Narodowej za

brak programu rozwojowego Ży­
wiecczyzny. Przed napisaniem arty­
kułu poszłam jednak pogadać z

przedstawicielami Prezydium. I wte­
dy, jak zwykle w takich wypadkach,
ogarnęła mnie najpierw wściekłość,
a potem beznadziejność jakichkol­
wiek poczynań.

— Wczasy? — pytałam.
— Nic do nich nie mamy.
— Sanatoria?
— Też nie mamy prawa.
— Turystyka?
— Też nie. Każdy zresztą we wła­

snym zakresie wygospodarowany mi­
lion obcięty zostanie natychmiast z

dotacji centralnych: więc jakże?
Więc jakże? My też tak pytamy! A’

że w rozgwarze odwoływania nieu­
czciwych nie chcemy zagubić przy­
czyn zła, powtarzamy: w nadchodzą­
cych wyborach głosujemy przede
wszystkim na: mądrych ludzi
i władzę dla rad!

IRENA TETELOWSKA

W Warszawie, w parku przy sie­
dzibie Związku Polskich Artystów
Plastyków przy ul. Foksal otwarto

wystawę pod nazwą „Rzeźba w o-

grodzie". Na zdjęciu: „Kompozycja1*
Stanisława Lisowskiego.
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Mi^dzynaroilowy kurs
ratowników górskich

w Tatrach słowackich
Grupa tatrzańska GOPR została za­

proszona przez czechosłowacką gór­
ską służbę do wzięcia udziału w mię-
dzynarod. kursie ratowników gór­
skich, który rozpocznie się z końcem

bieżącego miesiąca w Dolinie Kież­
marskiej po słowackiej stronie Tatr.

Uczestnicy kursu przeprowadzą
szereg ćwiczeń, posługując się no­
woczesnym sprzętem ratowniczym
typu alpejskiego. M .in. zapoznają
się oni praktycznie z budową pro­
wizorycznej kolejki linowej i trans­
portem rannych w ścianach skal­
nych. Zajęcia ratownicze w terenie

górskim uzupełnią ćwiczenia z za­
kresu sygnalizacji i nawiązywania
łączności z ofiarami nieszczęśliwych
wypadków.

GOPR reprezentować będą na

kursie najlepsi ratownicy tatrzań­
scy.

Stanisław Woźniak
członek KW PZPR w Krakowie

Dyskusja o partii

Masowa czy kadrowa?
Nasza partia jest partią maso­

wą. Przez masowość rozumiem
nie jej wielkość liczebną, ale
to, że partia jest organizacją

nie sekciarską — zamkniętą, ale orga­
nizacją otwartą dla wszystkich, któ­
rzy odpowiadają pewnym określo­
nym wymogom.

Teoretycznie, każdy kto chce wziąć
na siebie określone obowiązki, może
zostać członkiem partii. Dlatego li­
czebność partii jest zależna od wy­
maganych kryteriów oraz od tego,
ilu ludzi w danym społeczeństwie
tym kryteriom odpowiada. Przy tym
kryteria muszą być różne, zależnie
od poziomu danego społeczeństwa, w

którym partia działa i którego jest
najbardziej świadomą częścią — a-

wangardą. Dlatego nie są one i me

mogą być raz na zawsze ustalone,
ale muszą się zmieniać odpowiednio
do zmian zachodzących w świado­
mości mas, szczególnie do zmian za­
chodzących w klasie robotniczej.

Gdyby masy partyjne odpowiada­
ły wymaganym kryteriom to nie
byłoby w ogóle zagadnienia człon­
ków nieaktywnych, biernych. Sło­
wo członek partii znaczyłoby to sa­
mo co aktywista. I tak być powinno,
gdyż w myśl ogólnie przyjętych za­
sad, członkiem partii zostać może
ten, kto wyróżnia się swą świado­
mością (klasową, socjalistyczną),
wyrobieniem politycznym i społecz­
nym.

Przyjęło się od dawna w partii
mówić o aktywie i szeregowych
członkach partii. Ten podział odpo­
wiada (choć nie zawsze w sposób
prawidłowy, raczej wypaczony) fak­
tycznej sytuacji w partii. Doszło
nawet do tego, że partię przyrówny­
wało się i wciąż się jeszcze przyrów­
nuje do wojska. W wojsku wiadomo,
sztab, oficerowie, no i na końcu ma­
sa szeregowych.

A Lenin przecież mówił, że partia
to awangarda klasy, to najbardziej
świadoma, przodująca, część klasy.
Jeżeli uznajemy, że tak jest, a ra­
czej, że tak być powinno, to nie ma

i być nie może w takiej partii po­
działu na aktyw i szeregowych
członków partii.

Partia powinna skupiać w swoich
szeregach część klasy i to część
najbardziej świadomą, czynną, a

więc aktyw klasy robotniczej, a więc
przodujących najbardziej świado­
mych chłopów, świadomą część inte­
ligencji, a więc aktyw inteligencki.

Jak dużo mamy ludzi w naszej
partii, którzy odpowiadaliby powyż­
szym kryteriom?

O ile się w tym orientuję, to wy-
daje mi się, że jest ich dostatecznie
dużo, aby partia po oczyszczeniu się
z ludzi biernych, przypadkowych, z

wszelkiego rodzaju lizusów, karie­
rowiczów, szowinistów, nacjonali­
stów, fideistów i oportunistów mo­
gła sprostać zadaniom, jakie przed
nią stoją.

Myślę, że nikt nie potrafi opero­
wać tu dokładnie danymi liczbo­
wymi. Ale jeżeli w partii — za­
miast obecnych półtora miliona —

pozostanie 500—600 tys. stałych
członków partii i 150—200 tys.
kandydatów to wystarczy.
Stan kandydacki w partii jest ra­

czej formalny. Jeżeli ktoś został kan­
dydatem i przez rok nic się nie
zmienił, ale i nie robił niczego ta-

I kiego, co by go dyskwalifikowało to
i wystarczy, żeby był przyjęty na

członka partii. Sprawa dojrzałości

Tratwą przez Bałtyk
(Z zapisków naszego specjalnego wysłannika)

yprawa „Nord” — tratraą
przez Bałtyk — została
zakończona. Uczestnicy
powrócili do kraju z

dużym zapasem zdjęć, wrażeń,
przeżytych przygód, pełni werwy
i zadowolenia z osiągnięcia na

skalę niemal europejską. Euro­
pejską, bo cała prasa Starego
Lądu poświęciła wyprawię
„Nord" czołowe szpalty.

Jak wiadomo, na pokładzie
tratwy znajdowały się tylko 4 o-

soby, a to: Andrzej URBAŃ­
CZYK — jako kapitan, Jerzy
FISCHBACH — lekarz, Stanisław
KOSTKA — radiotelegrafista i
wysłannik „Gazety Krakowskiej”
— red. Czesław BREIT, który w

czasie trwania rejsu przekazywał
drogą radiową krótkie meldun­
ki do naszej redakcji. Obecnie
poświęcamy wyprawie „Nord"
obszerny reportaż sprawozdawcy:

Na tropach reportażu
«

Krakowskie hotele posiadają
olbrzymią zaletę: wszystkie znaj­
dują się właściwie w centrum
miasta i z każdego jest zaledwie
kilka minut drogi do najważniej­
szych urzędów i instytucji, któ­
re nadają „ton” życiu miasta.
Dlatego też reporter był raczej
w posępnym humorze, gdy po
przyjeździe do Warszawy w dniu
7 kwietnia — otrzymał nocleg
w hotelu aż na Pradze, daleko od
centrum stolicy. — Trudno, lep­
sze to, aniżeli nocowanie na

dworcu — pomyślał i jako pierw­
szy lokator zajął łóżko w dużej
8-osobowej sali. W chwilę póź­
niej na salę wszedł drugi męż­
czyzna. Zaczęła się rozmowa, a

po wzajemnym częstowaniu pa­
pierosami — swobodna poga­
wędka. Hotelowy znajomy zaczął
opowiadać o tym, że jego syn
studiuje chemię na Politechnice
Gdańskiej. (No to co z tego?!).
Że Andrzej, tak ma na imię syn,

czyni przygotowania do wypra­
wy na tratwie, że ma zamiar ze

swymi kolegami przepłynąć
Bałtyk. Na tratwie własnej kon­
strukcji... (Hola! To już jest coś
ciekawego!).

— Ale my tak gawędzimy, jak
starzy znajomi, a ja tymczasem
zapomniałem przedstawić się.
Pozwoli pan, Czesław Breit, z

„Gazety Krakowskiej”...
— ...Zygmunt Urbańczyk z

Łeby.
— ...Jestem niezmiernie za­

ciekawiony projektowaną wy­
prawą. Chciałbym dowiedzieć się
bliższych szczegółów. Czy mógł­
by pan...

— Dam panu adres i telefon
do Andrzejka, do Gdańska...

Tego samego wieczora repor­
ter telefonował z Warszawy do
Gdańska i przeprowadził z An­
drzejem Urbańczykiem rozmo­
wę, która potwierdziła w pełni
uzyskane poprzednio informacje
na temat wyprawy „Nord” —

wyprawy tratwą przez Bałtyk.
— Panie Andrzeju, jadę z

wami.
— To jest niemożliwe.
— Panie Andrzeju, ja muszę z

wami jechać!...
— Niestety wszystkie miejsca

zajęte.
— Ważę niewiele, roboty nie

boję się, komfortu nie wyma­
gam...

— To będzie niemożliwe, ale
mogę panu obiecać stałą łącz­
ność radiową z tratwą i przelot
samolotem dla dokonania zdjęć.

— Zgoda, przyjmuję! (Według
zasady, że szczodrobliwości nie
stawia się tamy). Ale jednocze­
śnie nie rezygnuję z rejsu. A
zatem do zobaczenia!

Jestem na tratwie

Od tej rozmowy upłynęły po­
nad dwa miesiące, podczas któ­

ideologicznej i politycznej, a nawet I
i jakiej takiej działalności partyjnej
z reguły nie jest brana pod uwagę.

Jestem zdania, że tego rodzaju
'

okres kandydacki absolutnie ni­
czego nie daje. Powoduje tylko
ciągły napływ do partii ludzi nie­
dojrzałych ideologicznie i po­
litycznie, łudź’, którzy wciąż
powiększają i tak bardzo licznych
w partii członków biernych, ludzi

przypadkowych, a nierzadko ka­
rierowiczów i im podobnych.

Wyciągając wnioski z dotych­
czasowych doświadczeń — moim
zdaniem — należy wprowadzić
trzyletni staż kandydacki. W szcze­
gólnych wypadkach można by go
ograniczyć do dwóch lat.

Okres kandydacki powinien być
okresem poświęconym na uzupeł­
nienie wyrobienia politycznego i c-

gólne wdrożenie do pracy działacza,
aktywisty partyjnego. Przy przyjmo­
waniu z kandydata na członka partii
nie powinno się stosować żadnych
taryf ulgowych, co powinno być do­
puszczalne przy przyjmowaniu kan­
dydatów.

Naturalnie, jeżeli będziemy sta­
wiać wysokie wymagania, przy
przyjmowaniu kandydatów na człon­
ków, to trzeba będzie opracować od­
powiednie formy i metody pracy z

kandydatami. Takie, które zapew­
niłyby kandydatom pełne możliwo­
ści rozwinięcia się na prawdziwych
działaczy.
Przy takich zasadach stosunek kan­

dydatów do stałych członków partii
znacznie by się zwiększył.

Biorąc pod uwagę to, że kandyda­
ci mają te same obowiązki i że o-

bowiązuje ich ta sama dyscyplina co

stałych członków partii, że korzysta­
ją z tych samych praw tylko częś­
ciowo ograniczonych (tj. w sprawach
wyboru władz partyjnych i przy
podejmowaniu uchwał mają głos do­
radczy a nie decydujący) — sprawi­
łoby to, że partia mimo bardzo wyso­
kich kryteriów w stosunku do człon­
ków partii, byłaby partią masową,
a nie kadrową.

Moim zdaniem jest to ogromnie
'

ważne, gdyż partii kadrowej grozi
niebezpieczeństwo oderwania się
od mas, przez zbytnie wybieganie
naprzód. Partia kadrowa, bardziej
niż masowa, narażona jest na sek­
ciarstwo, szczególnie dla partii nie­
bezpieczne. Tak więc w sporze:
kadrowa czy masowa — wypowia­
dam się za masową, właściwie po­
jętą tj. zapewniającą wysoką ideo-
wość i aktywność wszystkich
członków partii.

*

Polska Partia Robotnicza powsta­
ła — już w swoim założeniu — jako
partia masowa, skupiająca w swych
szeregach przodujących robotników,
chłopów i inteligentów. Kryteria te

(tj. przodujących) w okresie okupa­
cji były konsekwentnie przestrzega­
ne w praktyce. Do partii w tym o-

kresie przyjmowano najlepszych
spośród dobrych. Na przyjęcie na

członka w PPR w tym czasie trzeba
było sobie zasłużyć, zasłużyć w wal­
ce, przez swą działalność. Absolut­
nie nie wystarczyło być robotnikiem,

rych reporter zajmował się tzw.
w gwarze dziennikarskiej „czar­
ną robotą”: zebrania, konferen­
cje, zbieranie notatek itp. W
tym czasie ani razu nie zostało
wymienione słowo „tratwa” lub
„wyprawa Nord”.

Dopiero pewnej czerwcowej
niedzieli poruszono tę sprawę w

redakcji: koledzy zapalili się do
pomysłu i padło polecenie:

— Proszę bezwarunkowo sta­
rać się dostać na pokład!

— To będzie bardzo trudne,
ale mam już pewne obietnice,
dzięki którym będziemy najlepiej
poinformowani.

— To swoją drogą, ale proszę
robić wszystko, aby znaleźć się
na pokładzie tratwy. Jeśli zaj­
dzie potrzeba, możemy wyprawie
dopomóc finansowo.

Niebawem, po 18-godzinnej po­
dróży, reporter znalazł się w

Łebie, gdzie po raz wtóry spotkał

względnie mało — czy średniorol-1
nym chłopem i wyrazić chęć pozo­
stania członkiem partii. Tylko część
żołnierzy GL i AL była członkami
partii, a gdyby chodziło o wyrażenie 1

tylko chęci prawie wszyscy oni by­
liby członkami partii.

Naturalnie nie należy upraszczać
W szeregach Gwardii i AL była
część ludzi, którzy nie mieli aspira­
cji zostania kiedykolwiek członkami
partii. Przyszli oni do Gwardii i AL,
gdyż byli patriotami; przyszli wal­
czyć z Niemcami, choć dalecy byli
od przyjęcia za swoją ideologii mar­
ksistowskiej, materialistycznej, którą
orzyjęła PPR, jako partia marksi­
stowsko-leninowska.

Pewne zmiany następują po wy­
zwoleniu części ziem na wschód od
Wisły w 1944 r. Wówczas prawie au­
tomatycznie wstąpili w szeregi PPR
żołnierze AL Każdy kto był w sze­
regach AL i wyraził chęć wstąpie­
nia w szeregi partii mógł to uczynić
bez żadnych trudności. Dotyczyło to
nie tylko członków AL, lecz i tych
wszystkich, którzy stanęli na plat­
formie PKWN, byli robotnikami,
pracującymi chłopami, względnie in­
teligencją pracującą i wyrazili chęć
należenia do partii. Dla ludzi z in­
nych warstw pośrednich droga do
partii również nie byłS zamknięta.

Proces ten jednak trwał krótko.
Wkrótce zaczęły swą działalność

bandy reakcyjne. Działalność ich
skierowana przeciwko młodej wła­
dzy ludowej ostrzem swym była wy­
mierzona przeciwko PPR, a co za

tym idzie wymierzona w jej człon­
ków. W tym czasie być członkiem
PPR było niebezpiecznie. Partia
krwawiła. Partia kieruje swych
członków na najtrudniejsze i naj­
bardziej zagrożone odcinki walki. W

tym czasie ostrej walki zbrojnej z

bandami reakcyjnymi partia oczy­
szcza się od elementów przypad­

kowych, karierowiczów i ludzi bez-

ideowych.
W PPR pozostają tylko najodważ­

niejsi, najbardziej ideowi. Reszta od­
padła bez najmniejszej szkody dla

partii, a raczej dla .jej pożytku. W

tym okresie partia hartuje się w

walce, zdobywa doświadczenie i li­
czy się trudnej sztuki rządzenia.
PPR w tym czasie nie jest liczna,
ale jest silna. Posiada ogromny,
wciąż rosnący autorytet i wpływ w

masach.

Skąd ta siła partii? Przecież nie
decyduje jej liczebność; jest nieli­
czna.

Siła partii w tym okresie tkwi w

ideowości jej członków.

Nie znaczy to bynajmniej, żeby już
w tym czasie nie wciskali się do
PPR wszelkiego rodzaju karierowi­
cze, którzy w bezpiecznych miej­
scach (duże miasta) starali się upla­
sować na dogodnych ale dochodo­
wych posadach. Już wówczas partia
od tych elementów • nie była wolna,
ale byli oni jeszcze bardzo nielicz­
ni, gdyż wygodniej było wówczas

uplasować się w innych mniej ra­
dykalnych partiach, bo to i łatwiej
i wygodniej no i co najważniejsze
bezpieczniej.

Nowy okres w życiu PPR to lata
1947—48; działalność band w zasa­
dzie została zlikwidowana. W tym
czasie już przez przynależność do
PPR nie naraża się życia. Za to daje
poważne możliwości zdobycia pozy­
cji. Władza ludowa już się dosta­

się z Zygmuntem Urbańczykiem,
ojcem organizatora wyprawy
tratwą przez Bałtyk. Andrzeja
nie było. Spotkanie z nim nastą­
piło dopiero w Gdańsku. Wy­
prawa borykała się właśnie z

trudnościami finansowymi i wi­
zyta z propozycjami pomocy by­
ła w samą porę. Jeszcze tego sa­
mego dnia z Gdańska pobiegły
drutami do Krakowa słowa: „je­
stem na tratwie”.

Pierwsza tajemnica
Do dnia dzisiejszego reporte­

rowi nie udało się ustalić praw­
dziwej wersji o tym, w jaki spo­
sób doszło do narodzin pomys-u
przepłynięcia tratwą przez Bał­
tyk. Z odpowiedzią na pytania
dotyczące tego tematu — An­
drzej zwlekał. Aż wreszcie
„przyciśnięty do muru” wyja­
śnił:

— W pewien pogodny dzień le­
żałem na piasku, na plaży i ob­
serwowałem kawałki drzewa pły­
wające przy brzegu. Patyki nie

lądowały, a w pewnym momen­
cie zaczęły nawet oddalać się od
brzegu. Wówczas pomyślałem, że

gdyby dodać im ■żagle, ster...

tecznie umocniła, reakcja w kraju 1
ośrodki emigracji już nie liczą na

bezpośrednie, przy pomocy sił reak­
cyjnych w kraju obalenie władzy lu­
dowej, a przestawiają swoją orien­
tację na trzecią wojnę światową.

W związku z nową sytuacją —

wielu uczciwych ludzi, którzy wcze­
śniej w mniejszym czy większym
stopniu ulegali wahaniom, obecnie
zasila partyjne szeregi, by w tych
szeregach walczyć. To był zdrowy
napływ.

Ale jednocześnie cisną się do PPR

wszelkiego rodzaju lizusy, kariero­
wicze, ludzie bezideowi. I choć jesl
faktem, że wielu ludzi tego pokroju
idzie do PPS, to dostatecznie dużo
wcisnęło się ich do PPR — tak dużo,,
aby móc dyskredytować poszczegól­
ne jej ogniwa i zrażać masy do par­
tii, podrywać ich zaufanie do niej.
Ale partia jest zdrowa w swej ma­
sie, dlatego szkody wyrządzone przez
te elementy są znikome.

Inne zjawisko tego okresu to spe­
cyficzna rywalizacja i pogoń za ilo­
ścią członków pomiędzy PPR i PPS.
Ta sprawiła, że do PPR zostało przy­
jętych wielu ludzi całkowicie bier­
nych. (Mam tu na myśli swoisty
werbunek, przy przyjmowaniu do
pracy i szereg innych podobnych do
tej, metod). Ta poważna ilość lu­
dzi biernych już wówczas stała się
przysłowiową kulą u nogi partii.
Ciągnęła ją wstecz, wnosiła elemen­
ty oportunizmu i bezwładu. Tak
więc już w tym czasie w PPR mamy
objawy słabości, która dziś z taką *

siłą wystąpiła w naszej partii.
Innym ogromnie ważnym rozdzia­

łem w życiu naszej partii jest zje­
dnoczenie. ... i

Samo zjednoczenie było bezwzglę­
dnie słuszne i ogromnie wzmocniło
partię. Ćiok bezpornych plusów zje­
dnoczę: t;, są też i minusy.

Zjednoczenie dwóch partii, choć
obie były robotnicze, ale bardzo
znacznie różniły się od siebie trady­
cjami, formami organizacyjnymi i
składem socjalnym, musiało wpły­
nąć i faktycznie wpłynęło na roz­
luźnienie świadomej dyscypliny par­
tyjnej, którą próbowano zastąpić dy­
scypliną administracyjną. Jak wia­
domo — nie dało to pozytywnych re­
zultatów. Stąd wniosek, że świado­
mej dyscypliny partyjnej, płynącej
z dojrzałości politycznej i ideologi­
cznej, nie da się zastąpić dyscypli­
ną administracyjną — drylem woj­
skowym, a to dlatego, że partia jest
dobro wolnym zrzeszeniem lu­
dzi o określonej ideologii i celach

politycznych zmierzających do okre­
ślonego celu.

Zjednoczenie spowodowało z je­
dnej strony połączenie ludzi ideo­
wych z obu partii, co wzmocniło ich

siły, a z drugiej strony nastąpiło
skomasowanie balastu. Ze względu
na brak rozwiązań tych zagadnień
w latach po zjednoczeniu doprowa­
dziło to do obecnego stanu rzeczy. ,

Tak więc również nasze do­
świadczenie wskazuje wyraźnie na

to, że wówczas kiedy w partii
przestrzegane były kryteria przyj­
mowania do partii najlepszych
spośród dobrych, ludzi ideowych 1

naprawdę przodujących w swoim

środowisku, to partia — choć nie­
liczna — z powodzeniem przewo­
dziła masom.

gdyby zbudować tratwę, którą
kierowaliby ludzie, to można by
przepłynąć Bałtyk i wylądować
w Szwecji.

Taką też wersję podano w

jednej z pierwszych relacji w

„Gazecie Krakowskiej”. Po
przeczytaniu jej Andrzej u-

śmiechnął się zagadkowo i po­
wiedział:

— A więc jednak podałeś to
w ten sposób?...

— Tak, a co się stało?
— Nic, zostańmy więc przy tej

wersji.
Dopiero po dłuższych obser­

wacjach reporter nabrał prze­
konania, że „pomysłodawcą”
była wydana niedawno historia
„Kon-Tiki”. Jeśli się myli — to

Andrzej powinien sprostować i
ujawnić prawdę. To nie jest
zresztą najważniejsze.

Realizacja porpysłu rozpoczę­
ła się właściwie 2 lata temu.

Rozpoczęto od wystarania się o

grube pnie świerkowe na budo­
wę tratwy oraz od studiowania
„zwyczajów” pogody na Bałtyku ■
w poszczególnych miesiącach;
obliczeń dokonywano na pod­
stawie danych statystycznych 1
okresu kilkunastu lat.

Zaczęły się pierwsze dni, pod- ■
czas których musiałem zapo­
mnieć, że jestem sprawozdawcą,
a zająć się sprawami bezpośred­
nio związanymi z wyprawą i bu­
dową tratwy. Wrażenia z tego
okresu (ostatnia dekada czerwca

br.) wyławiam ze szczupłych no­
tatek, kalendarza, a w pierw­
szym rzędzie z pamięci.

6 dużych kloców świerkowych
— wciąż jeszcze leżało w stoczni
rybackiej w Łebie. Każdy z nich
miał około 60 cm średnicy, 10
m długości i ważył około 1200
kg. Pnie były na razie nieoko-
rowane i czekały na obróbką,
aby po montażu stać się funda­
mentem tratwy „polskiej Kon-
Tiki”. Na poletku tuż za zabu­
dowaniami inż. Zygmunta Ur­
bańczyka w Łebie leżał stos

drewna, przeznaczonego do bu­
dowy pomostu i pokładu tratwy.

Po nadaniu telegramu do Kra­
kowa o symbolicznych słowach
„jestem na tratwie” — zabra-

(Dokończenie na str, 4)
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Wnr 190 Waszego pisma z dn. 10/11 VIII.
br. ukazał się zbiór dokumentów pt.

„Powstanie Warszawskie w świetle mel­
dunków BIP”.

Wydawca tego zbioru ob. Antoni Przy-
góński, w przypisie 2 umieszczonym pod
dokumentem nr 38, przypisuje mi funk­
cję szefa BIP WarszSwy oraz pseudo­
nim „Opel".

W związku z powyższym pragnę
stwierdzić, że nigdy nie pełniłem tego
stanowiska i nie używałam tego pseudo­
nimu. W czasie Powstania Warszawskie­
go byłem szefem Wojskowej Służby Spo­
łecznej i używałem pseudonimu „Adam“.

Uprzejmie proszę Obywatela Reda­
ktora o zamieszczenie tego sprostowania
w Waszym piśmie.

Łączę wyrazy poważania
Leon Marszałek

Towarzystwo samoobrony
przed chuligaństwem

T lość wybryków chuligańskich w Kra-
■•■kowie.nie maleje, ale wzrasta. Nasza

Milicja pbywatelska, dla której wysił­
ków na tym polu jesteśmy z całym Uzna­
niem, dotąd niestety nie zdołała wytę­
pić tego zła; bowiem chwast wyrwany
W jednym miejscu, odrasta w drugim.
Społeczeństwo krakowskie powinno
przyjść więc z pomocą władzom. Jest to
nie tylko naszym prawem, ale i naszym
obowiązkiem.

Jak zorganizować obywatelską samo­
obronę? Drogę wyjścia wskazują nam o-

bywatelskie komitety do walki z naduży­
ciami gospodarczymi. Dlaczegóżby np. w

Krakowie nie miało powstać towarzy­
stwo (nie komitety działające dorywczo!)
mające na celu samoobronę przed chuli­
gaństwem, towarzystwo współdziałające

z takimi kompetentnymi władzami, ja*
Milicja czy Kolegium Orzekające?

Środki prowadzące do tego celu były­
by następujące:

® Propaganda słowem i drukiem u-

świadamiająca masy o potrzebie walki
z opisanymi wybrykami, wykazująca
przyczyny ekonomiczne, społeczne i mo­
ralne tych wybryków.

9 Tworzenie i utrzymywanie ochotni­
czej straży obywatelskiej, której człon­
kowie byliby uprawnieni:

do noszenia w czasie swych czynności
służbowych odznaki (opaski) i legityma­
cji członka tej straży,

do wyposażenia w aparaty fotograficz­
ne służące do fotografowania chuliganów
przyłapanych na gorącym uczynku (zdję­
cia te służyłyby władzom do rozpoznawa­
nia sprawcy wybryku), w notesy celem za­
pisywania danych, o wybryku i w pałki
takie, jakie mają milicjanci — a to wy­
łącznie celem samoobrony. (O ile towa­
rzystwo otrzymałoby pozwolenie).

Obowiązkiem członka straży byłoby:
legitymowanie osobnika zakłócającego
spokój publiczny, pomaganie milicjanto­
wi przy odprowadzaniu pijanych do izby
wytrzeźwień, w wypadkach mniejszej
wagi zwracanie uwagi sprawcy na nie­
właściwość jego zachowania s’ę (np. me-

letniemu wyrywającemu krzew na plan­
tach), legitymowanie go, w końcu spo­
rządzanie raportów o zajściu i przedkła­
danie ich swym władzom przełożonym w

towarzystwie celem umożliwienia zarzą­
dowi towarzystwa podejmowania odpo­
wiednich kroków (np. interwencji W szko­
le, do której nałogowy niszczyciel plant
uczęszcza,' w innych wypadkach wnosze­
nie doniesień do MO, do Kolegium Orze­
kającego itd.).

Członkami wymienionej straży mogli­
by być jedynie mężczyźni, stali miesz-

y Krakowa, w wieku od lat 25 do
45, którzy pisemnie zgłoszą swój akces
do towarzystwa. Członek straży praco­
wałby bezpłatnie, zarząd towarzystwa
miałby jednak prawo udzielania — w

miarę możności — strażnikom wyróżnia­
jącym się w tej pracy społecznej, premii
pieniężnych, listów pochwalnych itd.

Jednym z pierwszych wniosków, które

towarzystwo powinno przedstawić rzą­
dowi, byłby wniosek uzasadniony intere­
sem publicznym: aby członkowi ochotni­
czej straży obywatelskiej towarzystwa
przysługiwała ochrona prawna przewi­
dziana przez praWo dla osoby przybranej
dc pomocy urzędnikowi podczas pełnie­
nia obowiązków służbowych (przepis krt.
132 k.k.).

W celu usprawnienia swej dzintrlno-
ści towarzystwo podzielone byłoby na

terenowe sekcje. Obszar działalności

każdej z nich odpowiadałby obszarowi

miejscowej kompetencji poszczególnych
komisariatów MO. Podsekcje terenowe

obejmowałyby z kolei pewne wycinki te­
go obszaru. Na przykład: ulicę Jagiel­
lońską wraz ze skrawkiem przyległych
plant. Członek straży nie byłby krępo­
wany dyżurami. Po prostu sprawować
będzie swe funkcje przy sposobności za­
łatwiania swych spraw prywatnych.

Skąd towarzystwo czerpać będzie fun­
dusze potrzebne na pokrycie kosztów swej
działalności? Odpowiadam: ze składek
członkowskich, ze stałych dotacji wpła­
canych do kasy towarzystwa przez za­
interesowanych; ha przykład przez Elek­
trownię Miejską zainteresowaną w tym,
aby chuliganie tłuka.cy co roku lampy
uliczne na plantach zostali Ujęci i przy­
kładnie ukarani, Zarząd Zieleni Miej­
skiej zainteresowany w tym, aby ławki
na plantach nie były co roku łamane,
przewracane i zanieczyszczane.

Dr STANISŁAW WILCZYŃSKI

Jak rozbitek
na bezludnej wyspie...

Owoboda wyrażania swoich przekonań,
^usunięcie groźby przymusu i strachu

w tyciu codziennym, oraz inne zrniaąy w

sensie demokratycznym są konieczne,
nieodłączne od istoty socjalizmu. Jednak­
że w codziennej praktyce jakoś to nie

wychodzi. Wydaja mi się, że ludzie w

wielu wypadkach nie dorośli po prostu,
aby z istniejących swobód demokratycz­
nych korzystać. Trzeba ich dopiero tego
uczyć.

Zmierzam konk^tnie do jednej sprawy
— chodzi mi mianowicie o tolerancję re­
ligijną. O to, jak ma się w rozmaitych
sytuacjach zachować członek partii.

Np. urządza się szumne uroczystości z

okazji tzw. pierwszej komunii — z or­
kiestr; mi, pochodami, wspólnymi przyję­
ciami rodziców i dzieci z udziałem kleru,
a nadto uroczystości rodzinne. Nawiasem

mówiąc — mimo oficjalnych zastrzeżeń
—■jest to również okazja, zwłaszcza przy
uroczystości już tylko w gronie rodzin­
nym, do jednej więcej libacji. Znani

przed październikiem aktywiści partyj­
ni (i nie aktywiści (chrzczą swoje dzieci,
biorą galopem śluby kościelne, chodzą do
kościoła — czasem manifestacyjnie, wie­
szają w domu obrazy o treści religijnej
itd. A człowiek trwający uporczywie tyl­
ko przy ślubie cywilnym i nie chodzący
do kościoła, czuje się jak jakiś rozbitek
na bezludnej wyspie. Czy też ma iść f.
tym prądem, poddać się naciskowi?

I jak się tu zgodzić z taką tolerancją
religijną?
NAZWISKO i adres autora listu znane

redakcji

J
dzieli na to, ie jako fachowiec Jest bar*

dzo dobry, i nic mi nie pomogą, a bar­
dzo dobrze wiedzą, że jest nałogowym
pijakiem”.

Jestem niekoronowanym królem
Polski. Moja władza jest nieo­
graniczona i absolutna. Mam wie­
lu poddanych, oddają mi hołd bo­

ski, czołgają się przede mną, pada­
ją na kolana, na twarz. Są bałwo­
chwalczo wierni, składają mi naj­
wyższą daninę —■życie swoje i swo­
ich najbliższych. Ja wzamian daję im
trochę złudzeń, i zabieram wszystko
— pieniądze, zdrowie, godność ro­
zum. Nie pozostawiam suchej nitki,
jak przystało na prawdziwego abso-,
lutnego monarchę.

Chodź, pokażę ci moich poddanych. ■
oprowadzę po skrawku mego króle­
stwa, ono jest tuż ża rogiem twojej
kamienicy.i»i >* i ł lucŁiiu-iunuionu w ej w a pijan.c*,

Nie bądź taki obojętny, człowieku. skierowanie na leczeniej

Poradnia bardzo często spotyka stą
z takim stanowiskiem zakładów pra­
cy.

— Cóż wy od niego chcećie, dobry
fachowiec a że pijak) no to co, wszy­
scy piją.

Istnieje wprawdzie ustawa anty*'
i alkoholowa mówiąca o przymuso-
> wym leczeniu. Ale ja śmieję Się z

niej w kułak. Bo jakże się nie
7 śmiać skoro przymus leczenia wy-
J. glądia mniej więcej tak; komisja spo-

! łeczno-lekarska wzywa pijaka, daje
;, .. .. gę, ręKl skierowanie na.ieczeuid,

Nie myśl, że jeżeli ty nie pijesz g 0Cj jeg0 •a.prej woli zależy, czy pój-
wódki, to już nie zagraża ci niebez- i dzie do przychodni, czy nie. Ładny
pieczeństwo. Nic bardziej złudnego i j przymus. To znaczy, że notoryczny
śmiesznego. Przecież co wieczór sły- pijak może grozić nadal wszystkim,

jego domu. To ja daję o sobie znać.; wyrostek w każdej chwili może spo-
mąż

szysz pijane krzyki pod oknami swo- j naigrawać się z was. Podchmielony
jego domu. To ja daję o sobie znaćj \v

__

moja władza sięga daleko, także i -wodować wypadek, a pijany

isząc o ostatnich opowiada­
niach Andrzejewskiego,
Kruczkowskiego, Brandysa
i innych, Andrzej Kijowski

wypowiedział na łamach „Przeglą­
du Kulturalnego” (nr 37) pogląd,
że utwory te, jakkolwiek różnią się
między sobą zarówno ideowo jak i

formalnie, są w gruncie rzeczy jak-
gdyby jednym utworem, obracają­
cym się dookoła zagadnienia wę­
złowego, którym jest zagadnienie
władzy.

Rozktrsygnłęty konkurs r.a plakat z zakresu bezpieczeństwa
drogowego. Pierwszą nagrodę w wysokości 8000 zł uzyskał plakat pt.
„Żłe tankujesz”. Autorami są: Ryszard Twardoń i Zygmunt Lis z So­
snowca. Drugą nagrodę zdobył widoczny na zdjęciu plakat pt. „Koniec
tabawy na jezdni" projektu Jerzego Przygodzkiego z Warszawy.

Fot. CAF

(Dokończenie ze str. 3)

liśmy się z Andrzejem do pierw­
szych robót przygotowawczych:
do montażu. Kloce na pomost
trzeba było ociosać i poprzeno-
sić pod dach dla ochrony przed
deszczem; to samo z deskami.
Łatwiej się o tym pisze, aniżeli
wykonuje, tym bardziej, jeśli
ma się wprawę w trzymaniu o-

łówka, a nie ma specjalnej kon­
dycji do pracy fizycznej. Ha­
rowaliśmy we dwójkę z Andrze­
jem i wieczorem zasypiali na­
tychmiast po ułożeniu powłoki
cielesnej w pozycji poziomej.

Wreszcie przyjechał do Łeby
trzeci członek załogj — Stani­
sław Kostka.

Staszka poznałem na dachu —

dosłownie. Otóż, bezpośrednio
po rozmowie z Andrzejem w

kawiarni (o tych 'sprawach nie
można było mówić w Domu A-
kademickim), podczas której za­
padła decyzja „zaokrętowania”
mnie na tratwę — udaliśmy się
do królestwa Stanisława Kostki,
radiotelegrafisty wyprawy
„Nófd”. Wchodzimy do domku
na peryferiach Gdańska — nie
ma nikogo. Andrzej prowadzi
do małego pokoiku, w którym
niemal całą przestrzeń wypeł­
niają skrzynki radiostacji i na­
dajnika; na stole w pudłach le­
żą Części i lampy radiowe, na

ścianach krzyżują się „pajęczy­
ny” drutów anten. Staszka nie
ma. Po drabinie wchodzimy na

strych, a stąd na dach, gdzie mi-
tno zmroku „nasza zguba” ma­
nipulowała coś przy antenie.
Później musiałem, Wysłuchać
małej sprzeczki między Andrze­
jem a Staszkiem, bo pierwszy
chciał, aby Staszek natychmiast
kończył z radiem i przyjeżdżał
do Łeby pomagać przy montażu

tratwy, a drugi — żądał kilku
dni czasu na przeprowadzenie
dodatkowych udoskonaleń radio­
stacji.

I wreszcie Staszek przyjechał
do Łeby.

Sprawy personalne
Dotychczas reporter poznał

tylko dwóch członków załogi.

Są nimi Andrzej Urbańczyk i
Stanisław Kostka.

Andrzej ma zaledwie 21 lat.
Jest studentem 3 roku chemii
na Politechnice w Gdańsku. Jest

wysportowany, muskularny,
przepada za lekturą Londona i
Tyrmanda, jednym słowem prze­
pada za tzw. „ludźmi twardymi”
i sam stara się na takiego wy­
glądać. On właśnie będzie ka­
pitanem tratwy, a jednocześnie
nawigatorem. On będzie też

najmłodszym człowiekiem pod­
czas rejsu tratwy.

Stanisław Kostka ma lat 26.
Z amatorstwa jest pilotem szy­
bowcowym, świetnym pływa­
kiem, interesuje się i uprawia
nurkowanie z płetwami oraz —

co jest chyba najważniejsze —

interesuje się sprawami radio­
wymi. Zresztą sam jest pracow­
nikiem naukowym w tej dzie­
dzinie przy Politechnice Gdań­
skiej i na tratwie pełnić będzie
funkcję radiotelegrafisty.

Następny. Na razie go nie
znam, gdyż „mityczny lekarz”

Wędruje po Polsce i kompletuje
sprzęt oraz żywność dla wypra­
wy.

Miał być jeszcze filmowiec,
ale musiał zrezygnować (praca
zawodowa). Na jego miejsce
miał przyjść kto inny, ale nie
zdążył załatwić formalności

paszportowych, a czekać już nie
było można. I tak na pokładzie
tratwy „polskiej Kon-Tiki”

znajdzie się tylko czwórka: ka­
pitan, lekarz, radiotelegrafista i

reporter który...
..19 sierpnia nadał ż Gdańska

depeszę do bazy wypfawy W
Łebie: „Ktoś musi przyjechać,
aby odebrać ode mnie apteczkę
i kamizelki ratunkowe otrzyma­
ne od lotników. Czekam w hote­
lu...”

Dopiero wieczorem zadzwonił
telefon i około północy zjawił
się .osobiście „mityczny lekarz”
—■Jerzy Fisćhbach, lat 27, pra­
cownik naukowy Akademii Me­
dycznej w Poznaniu.

Fot. 1 tekst:

CZESŁAW BRFJT

(C. d. n.)

Do kręgu tych pisarzy taliczyć
należy publicystę „Przeglądu Kultu­
ralnego” Jerzego Broszkiewlcza,
autora sztuki „imiona władzy”,
której prapremiera odbyła się w

połowie września w Warszawie w

Teatrze Wojska Polskiego, prze­
mianowanym na Teatr Dramatyczny.
Utwór Broszkiewlcza to trzy jedno­
aktówki, w których autor stawia

problem władzy, a raczej jej wyna-
turzeń, wypaczeń i zbrodni. Obraz
pierwszy „Klaudiusz” to monolog
konsula Klaudiusza. Ten Władca i

dyktator rzymski zwierza się wi­
downi w ciągu pół godziny, dlacze­
go kazał zgładzić konsula Kwlntusa,
z którym wspólnie sprawował rzą­
dy. Dowiadujemy się, że Klaudiusz
zamordował szlachetnego Kwintusa

oczywiście dla dobra republiki. Ma­
jąc ten sam cel na oku oskarżył go
świadomie o zdradę. Broszkiewicz o-

parł się w swoim monologu sceni­
cznym, mniejsza o to, świadomie

czy nieświadomie, o napisany dzie­
sięć lat temu utwór Artura Kostle-
ra „Światło w ciemności", U Kostle-
ra sytuacja wygląda tak, że sędzia
śledczy żąda od wybitnego polity­
ka, by dla dobra republiki przyznał
się do planowanego Zamachu na

przywódcę. Republika nie może

przecież skazywać na śmierć tylko
za szkodliwe dla niej, Zdaniem sę­
dziego, myśli. Stary rewolucjonista
powinien to zrozumieć i dla dobra

republiki dać się zgładzić za coś nie-

popełnionego. Różnica między
„Światłem ciemności” i „Klaudiu­
szem" tkwi w tym, że Kostler na­
pisał swój utwór w okresie, kiedy
kult jednostki znajdował się u

szczytu, Broszkiewicz zaś ukazał ze

sceny zbrodnie dokonywane w imię
dobra republiki po XX Zjeżdzie
KPZR i po potępieniu kultu jedno­
stki, Nie Wynika z tego, żeby dla

tych, którzy Kóstlera nie czytali,
albo w ogóle o jego istnieniu nie

wiedzą, monolog Broszkiewicza nie

był czymś nie tylko piekąco aktu­
alnym, ale również nie nasuwał re­

fleksji natury głębszej, do których
publicystyka przeważnie nie pobu­
dza.

Obraz drugi — „Filip” napisany
został Chyba po to, żeby widz raz

jeszcze uświadomił sobie, że w u-

stroju opartym o tyranię, tyran,
przychodzący do władzy po po­
przedniku tyranie, W gruncie rze­
czy, jeżeli chodzi o rządzenie, ni­
czym się od niego nie różni. Na po­
parcie tej tezy, nie grzeszącej ory­
ginalnością, Broszkiewicz zmobili­
zował dwór hiszpański, nie oszczę­
dził nam Widoku młodej kochanki

znajdującego się W agonii królew­
skiego starca. Słuchając „Filipa"
mimo woli nasuwają się melancho­
lijne refleksje na temat „Don Carlo-
sa” Schillera. Trudno opędzić się

teatru Itttg
s UUaraaęwn

W pułapce
władzy

myślom, że genialny poeta niemiecki

potrafił W okresie ucisku politycz­
nego zdobyć się na płomienną re-

wolucyjność, potrafił stworzyć nie­
śmiertelną postać markiza Pozy,
którego słowa: „Daj nam wolność w

myśli”, dziś tak samo, a może bar­
dziej jeszcze niż za życia Schillera,
elektryzują widownię. Niestety nie

ma u Broszkiewlcza ani Pozy, ani

tego rodzaju myśli czy refleksji,
które potrafiłyby elektryzować. Przy-
zńajemy mu rację, tak jakbyśmy ją
przyznawali komuś, kto twierdzi,
że dwa razy dwa jest cztery, I to

mniej więcej wszystko.
Obraz trzeci „Sto czternaście”,

współczesny, przenosi nas do celi

więziennej, w której zamknięci są

ponumerowani na plecach więźnio­
wie. Toczy się przed nami dyskusja
na temat Względności takich pojęć,
jak zbrodnia, Wina i kara. W pew­
nej chwili ośądżeni stają Się sę­
dziami, sędziowie zajmują ich miej­
sca w celach Więziennych, Na po­
czątku tego obrazu, którego aluzyj-

ność jest chwilami aż nazbyt natar­
czywa jeden z więźniów opowiada
o muchach i pająku. I znowu

powstają skojarzenia. Myślimy o

„Muchach” Sartre’a granych równo­
cześnie w Teatrze Narodowym,
które obracają się dookoła problemu
władzy i jej wynaturzeń. I znowu

jak w dwóch pierwszych obrazach,
odczuwamy niedosyt.

Pisząc utwór pozbawiony akcji,
będący udramatyzowaną dyskusją
polityczno-społeczną, Broszkiewicz
postawił sobie ambitne zadanie, do

którego jednak zabrakło mu sił.
Ładunek myślowy, filozoficzny, jest
tu za mały. Bez tego ładunku, któ­
ry tak nas olśniewa np. u Bernarda
Shaw, sztuka dyskusyjna nie spełnia
swego zadania. Niezależnie od tych
zastrzeżeń, trzeba stwierdzić, że
Broszkiewicz czuje scenę, opanowu­
je tajemnice i możliwości zarówno
monologu jak i dialogu. Jest w nim

jakaś żarliwa niespokojna nerwo­
wość, dzięki której potrafi wciągnąć
Widza w to, o czym się na scenie
mówi.

Teatr Dramatyczny, niezupełnie
ze wojej winy nie przyszedł Brosz-
kiewiczowi z właściwą pomocą.
Płynie to przede wszystkim stąd, że
„Imiona władzy” to utwór nadający
się na małą scenę kameralną, którą
Teatr Dramatyczny nie jest. Reży­
seria Lidii Zamkou) nadała W do­
datku utworowi Broszkiewicza cha­
rakter przesadnie monumentalny.
Mamy do czynienia z jakimś mi­
sterium, przy czym głośniki szale­
ją w sposób nieznośny, nie pozwa­
lający na skupienie. Z wykonawców
wybija się na czoło Maciejewski.
Jego monolog Klaudiusza jest
olśniewający. Wszystko, co artysta
mówi, jest plastyczne, wyraziste i

przekonywające; poprzez morze

słów widzimy całego człowieka, ca­
łą sprawę. Nieporozumieniem jest
powierzenie Mikołajskiej rólki
kochanki Filipa. Do wróbli nie war­
to strzelać aż z armat. Świderski

jako Filip starał się uczłowieczyć
tę postać, która u autora szeleści
papierem. Na zakończenie jeszcze

jedno, W artykule, umieszczonym
W programie Stefan Treugutt wy­
biela „Imiona władzy”, twierdząc,
że jest to utwór o symbolice opty­
mistycznej. Niepotrzebne to twier­
dzenie jest tylko remanentem z e-

poki minionej, ale nie znajduje W
sztuce Broszkiewicza należytego u-

motywowania.
JACEK FRtfHLING

i pod twój próg. Może się to zdarzyć
jutro lub pojutrze, że pijańy chuli­
gan wbije ci nóż w plecy, może się
zdarzyć, że twoją córeczkę biegnącą
do szkoły przejedzie szofer, po pija­
nemu prowadzący auto, może się
zdarzyć, że...

Chodź, popatrz w o-czy tej młodej; wycelowane wprost w społeczeństwo,
dziewczynie. Są biało-szkllste jak
rtęć, tylko że martwe, nic nie widzą-!
ce. Potargane włosy spadają jej na

czoło. Twarz tępa, bezmyślna, zwie-1
rzęca. Ta dziewczyna jest matką. Je- . x ,

-

,, .

szcze przed trzema laty była nor-! tzw' wua,lcJ .z alkoholizmem Po-

malną pracownicą, miała swoje ma-i S^Mą, póbiadolą, rozejdą się. I zn

rżenia, dążenia, radości. Dzisiaj jest wu n?st.ale sP&koJ- P^ywa-,

! Był w Nowej Hucie komitet prze*
naturat, ślepnie. Ta dziewczyna jest ciwalkoholowy do walki z chuligań-
matką, ma wychować dziecko. Żyjejstwem. Już dawno go nie ma. Został
wśród was w tej samej społeczności.1 zlikwidowany. Jego funkcję przeję-
Co jakiś czas trafia do komisariatu.! ła komisja porządku publicznego.
Kuli głowę w ramionach, bo przed Odbyła się przed paru miesiącami
oczami latają jej białe myszki, od- jedna sesja, zaczepiająca o problemy,
pędza się od nich, krzyczy. Czy sły- pijaństwa i na tym koniec,
szycie ten krzyk, o wy, w spokoju
siedzący w swych zacisznych mie
szkaniach, czy słyszycie ten krzyk
obłąkanej pijaczki, czy słyszycie ten

krzyk?... To ja, niekoronowany
król Polski, daję o sobie znać.

Patrz, jak potężna jest moja wła­
dza. Oto Dom Dziecka. W dużej sali
kilkanaście łóżeczek , a

me potworki o głowach
żaróweczki lub ściętych do połowy,
0 krótszych rączkach, /.j ...

wrzodach. Dzieci alkoholików. Rodzi­
ce oddali je z beztroską do Domu
Dziecka. Niech państwo, niech spo­
łeczeństwo, wy wszyscy płaćcie na, sząc do Ministerstwa Zdrowia:

katować żonę.

Wystarczy przejść wieczoiwń
cami miasta, wystarczy zajrzeć
restauracji i barów, nie mówiąc jui
o komisariatach milicji. Wszędzie

j pełno pijaków. Ryje monopolówek

u li­
do

A wy, tak niemrawo się bronicie,
że aż śmiech mnie ogarnia. Wiele
jest instytucji 1 organizacji które od
czasu do czasu poświęcają konferen-

pijaczką, strzępem człowieka. Gu.y .

nie ma pieniędzy na wódkę, pije de-1
naflirat ćlonnio To rlaiotimann.n iacł '

Tak, ustawa antyalkoholowa niby
■jest, ale cóż ona może zrobić. Nie mg

izb wytrzeźwień, nie ma przymuso­
wego leczenia, nie istnieje sieć lecz­
nictwa antyalkoholowego. Wydaje Się
wciąż nowe i nowe zezwolenia na

wyszynk. Z czym do króla, panowie!

w nich sa-

małych jak

ropiejący cn

*

Zdarzają się też bunty przeciwJ
ko mojej władzy. Nieszczęśni'
myślą, że tak łatwo się od niej
wyzwolić. Np. mieszkanki Po­

ronina uczyniły desperacki krok, pi*

ich utrzymanie. A tymczasem ojciec-
pijak będzie płodził nowe zastępy
kalek, kretynów, debilów.

Może chcesz usłyszeć kilka cyfr
obrazujących moje panowanie? Pi-

jecie trzy —zy więcej niż przed woj­
ną, 35 proc, samobójstw to następ­
stwa wódki, 4/5 przestępstw popeł­
niają pijacy, 50 proc, dzieci nienor­
malnych, to dzieci alkoholików. Bo
ja rządzę szczodrze i nieubła-j
ganię, nie przebieram w śród-
kach. — Spirytus, wódka, wi­
no. Lekarze mówią, że we flaszce
wina jest 14 kieliszków wódki — to

jest już dawka zabójcza. Ale niei
wierzcie Im. Nawet "fiasz handel —

wbrew ustawić---- sprzedaje- Wilio,
’

nie podając na etykietkach, ile za­
wiera procent spirytusu. Moi wrogo- i
wie -— lekarze mówią, że to się.
sprzedaje śmierć w butelkach, że to

przestępstwo uprawiane wśród nie­
świadomych. Ale wy im nie wierz­
cie. Wy pijcie, pijcie, pijcie! Niech
mnożą się wypadki śmierci, niech
pijani mężowie zabijają swoje żony,
niech rodzą się skretyniałe
Zdrowie niekoronowanego
Polski! Codziennie w mym
stwie moi poddani przepijają 35 mi­
lionów złotych. Na zdrowie, obywa­
tele!

,,Niżej podpisane kobiety awfaCamj^
się z uprzejmą prośbą o likwidację

1 sprzedaży alkoholu na terenie gromady,
Poronin pow. Nowy Targ, woj, krakow*

skie. Do złożenia tej prośby Skłania nas

zastraszające wprost szerzenie się pijań*
siwa w naszej gromadzie. Wiele rozbi*

tych małżeństw, wiele tragedii i chorób,
niedorozwiniętych dzieci, a wszystkie te

nieszczęścia należy przypisać nadmier-4

; nemu pijaństwu. W trosce o nasze dzte«

ci, o ten najcenniejszy skarb narodu

polskiego zwracamy się do was o pomoa

przez zakaz sprzedaży alkoholu na -nźw

szym terenie”.

dzieci!
króla

króle-

| Ńastępują podpisy i pieczątki Ligi
; Kobiet .1 Koła Gospodyń Wiejskich,
i Ośrodka Zdrowia, Prezydium GRŃ,

Zarządu Gromadzkiego ZSCh. A
więc wszyskie możliwe terenowa

Czynniki, cała ludność.

Ale ja czuwam, ja trzymam ręką
na pulsie, moi ^giermkowie dzierżą­
cy w rękach handel państwowy pię­
knie załatwili prośbę mieszkańców;
Ppronlna.

O

„Nie wydaje nam się celowe w inte­
resie społeczeństwa i państwa zlikwido­
wanie sprzedaży alkoholu w zakładzie

gastronomicznym. Założenia nasze idą
w tym kierunku, by podnieść kulturą
usług... itp.”

Tatry są piękne,
ale niebezpieczne

Tegoroczny Sezon letni w Tatrach
cechowało nie tylko olbrzymie nasi­
lenie ruchu turystycznego, ale rów­
nież stosunkowo duża liczba nie
szczęśliwych wypadków. Sporządzo­
ny przez tatrzańską grupę GOPR bi­
lans tych wypadków świadczy o je­
go tendencjach zwyżkowych w poro
wnaniu z latami ubiegłymi.

Oto w okresie od 1 kwietnia do
25 września br. ratownicy górscy in­
terweniowali w Tatrach 335 razy
W liczbie tej mieści się około 20 wy­
praw, które podjęto w związku z

fałszywymi alarmami. Charakterys­
tyczne jest, że najwięcej ciężkich
wypadków zanotowano w miesiącach
nasilenia indywidualnego ruchu tu
rystycznego. Ńp. w lipcu i sierpniu
br. ratownicy górscy udzielili pierw­
szej pomocy ponad 70 osobom, któ­
rych obrażenia były poważne (zła­
mania kończyn, potłuczenia i ogól
ne obrażenia).

Stosunkowo niewiele lhterwencji
GOPR przypada na miesiące maj i
czerwiec.

Smutny bilans GOPR za ckres le­
tni doW*”’:, 5 wypadków śmiertel­
nych i 22 wpadki utkn ęcia tury-

I stów w niebezpiecznych miejscach.

to niewielki lokalik na pe­
ryferiach Krakowa, usiłujący

spiskować przeciwko mym
absolutnym rządom — Pora­

dnia Przeciwalkoholowa. Patrz —

w poczekalni pod ścianami kilkana­
ście osób. Twarze szare, napiętnowa­
ne. Kilka matek i żon alkoholików.
Przyszły tu po ostatni ratunek, bła­
gają w gabinecie lekarskim — ra­
tuj, doktorze, bo już dłużej nie moż­
na tak żyć. Przychodzą coraz młod­
si. Ten chłopiec ma 23 lata. Ma sil­
ne zaburzenia psychiczne na tle alko­
holowym. Dwukrotnie zaczynał się
leczyć,- dwukrotnie przerywał lecze­
nie. Jak zresztą 75 proc, pacjentów.
Większość to młodzi ludzie poniżej
30 lat. Prawie wszyscy zaczynali pić
wódkę mając 12, 14 lat. O, tak, da­
leko sięga moja Władza. W psychia­
trii polskiej pojawił się już nowy
termin: alcoholismus chr-onicus iu-
venalis — czyli chroniczny alkoho­
lizm młodzieżowy. Owocne są moje
rządy. Na cały wielki Kraków jest
jedna poradnia i do tego czynna
tylko trzy razy w tygodniu po 2 go­
dziny. Tak musi być, bo nie stać na

drugiego lekarza, tak jak nie było
stać przez długi czas na etat psycho­
loga.

Za to vis a vis poradni jest sklep
z napojami alkoholowymi, czynny od
rana do nocy okrągły tydzień, Tam
nie zabrakło etatu dla ekspedienta —

a półki uginają się od monopolówek
najrozmaitszych asortymentów. Nie
zdarzyło się, żeby w tej dziedzinie
dystrybucja choć raz zawiodła. Ty­
siące hektolitrów wypitego spirytu­
su, handel wykonuje plan, a powódź
wciąż przybiera. Wóda wyżej, mości
panowie, zdrowie niekoronowanego
króla Polski! A pan, panie doktorze,,,
dlaczego nie pije? Przecież i tak n:e'
ma pan dokąd skierować tych naj­
bardziej zagrożonych alkoholików,
wymagających szpitalnego leczenia.
Dla takich pacjentów Kobierzyn
ma 20 miejsc. 20 miejsc na 3 wo­
jewództwa, ha wiele tysięcy chorych
I któż jest zdolny zachwiać moje pa­
nowanie w tym kraju?

Oto list biednej kobiety, matki
4-ga dzieci, którą mąż bije,- grozi
brzytwą, znęca się nad dziećmi.

„Zwracam się do Poradni Przeciwal­
koholowej, bo nie ma mowy, aby mój mąż
dobrowolnie poddał się leczeniu. Mąż '>-

świadczyt że pił, pije 1 będzie pił 1 ża­
dna siła go nie odciągnie od Wódki.
W zakładzie pracy prosiłam, aby oddali

go do przymusowego leczenia. Odpowie-

Tak, słusznie.

Wiedzcie, że w tym kraju rządzy
ja, niekoronowany król Polski ■— al­
kohol. Po podwyżce jeszcze większe
spożycie alkoholu, jeszcze wyżej
wznoszę swe berło z monopolówek,
I nie ma ze mną walki, bo was pfri
straszę pokątnyińi bimbrowniami.
Więc bijcie czołami przede mną, krów •

lem waszym — alkoholem!

A

* 1

może by tak pomału zacząć de*
tronizować króla? Może by
wziąć do ręki ołówek i zacząć
obliczać co się bardziej opła­

ca? Czy zwiększenie produkcji alkoJ
holu, czy raczej jej stopniowe ogra«i
bieżanie?

Obpk tych problemów nie można

przejść obojętnie.. Muszą one poru­
szyć serca i umysły całego społe­
czeństwa. Trzeba sobie uświadomić
ogrom zagrożenia. Tu energićzńi.a
musi wkroczyć ustawodawca. Muszą
się znaleźć‘środki i represje kładąca
tamę alkoholowej zarazie. Wydaja
się, że konieczne jest ustalenie, kto
ma kierować walka z alkoholizmem?.
Bo rada narodowa ogląda się na Li­
gę Kobiet, Liga Kobiet na kórńitew
ty, a w rezultacie specjalnie powo­
łane komisje nie działają. Należało-ś
by szerzej stosować 6 § ustawy anty­
alkoholowej, która mówi o przymu­
sowym leczeniu alkoholików, Dość
pobłażania dla pijaków, dość dysku­
towania o problemie antyalkoholizJ
mu w naszym kraju! Gdyby solidnia
stosować choćby istniejącą ustawą
antyalkoholową już wiele można by
zdziałać. Jest np. w województwie
krakowskim górnicze miasteczko
Jaworzno. Oczywiście, jak wszędzie
moc pijaków. Tamtejsza Rada Naro­
dowa wyszła z ciekawą inicjatywą^
Przy piciu alkoholu w lokalach obo­
wiązuje koneampcja. Kieliszek wódki
—■schab, następny kieliszek — bef­
sztyk. Chcesz pić musisz jeść. Żebyś
nie by! groźny dla otoczenia. A mo­
że by tak i inne rady narodowa
spróbowały zastosować ten pomysł?
Na pewno zresztą niejeden spośółJ
znajdzie się na ukrócenie pijaków,
wesprze walkę z szalejącym żywioł
łem.

Jeżeli nie chcemy, aby absolutna
władza alkoholu zmiażdżyła nas, za-

cznijmy detronizować króla.

JACEK ŻL'KOWSl-4
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Rozmawiamy
o pogodzie

GAZETA KRAKOWSKA

Jg Operij Birakfmskśej

Pierwsza wesoła

I znów tylko 11,2 st. mimo słonecznej
aury! Ranek dnia wczorajszego byl po­

godny. Wystąpiły Jedynie lokalne mgły W

godzinach południowych, na skutek kon­
wencji, zaczęły tworzyć się chmury kłę-
biaste, które pod wieczór zaniknęły. Po-

dobnie, Jak poprzedniej nocy powstały
warunki sprzyjające do wystąpienia przy­
mrozków.

Pierwszy tegoroczny przymrozek zawitał

poprzedniej nocy (tj. 26 na 27 bm.) . Noc

była bezchmurna. Na skutek silnego wy-
promlenlowanla 1 ciszy, temperatura spa­
dła po raz pierwszy do 0 st. (odczyt z

klatki meteorologicznej, a więc w wyso­
kości około 2 mertów).

Dziś Polska będzie w zasięgu niżu ba-

ryoznego, którego ośrodek znajduje się
nad Finlandią. Pozostały obszar Europy
Bnajduje się nadal w obszarze wyżu
Tycznego, którego centrum leży nad
toką Biskajską.

Prognoza: Początkowo pogodnie. W

gu dnia wzrost zachmurzenia. Możliwość

drobnych opadów w górach. Temperatura
najwyższa do 13 st. Wiatry dość silne,
chwilami porywiste zachodnie 1 północno-
rachodnle.

„Co przyniesie nadchodzący tydzień?”
*- zapytują czytelnicy telefonicznie. Po

przejściu układu niżowego nastąpi zmia­
na cyrkulacji na zachodnią. Temperatura
utrzyma się na ogół bez większych zmian

(12 do 15 st.) przy zachmurzeniu umiar­
kowanym. (Jo)

Odbyła się sesja OBH

Zwierzyniec
Wczoraj odbyła się XXIII zwy­

czajna sesja Dzielnicowej Rady
Narodowej Zwierzyniec. Na se­
sji omówiono zasadniczo dwa
punkty; zagadnienia rolnictwa na

terenie dzielnicy Zwierzyniec o-

raz sprawozdanie z działalności

Wydziału Oświaty.
Przed przystąpieniem do

pierwszego punktu porządku
dziennego, Rada omawiała spra­
wy związane z rezygnacją ze

. stanowiska przewodniczącego
DRN tow. Fediuka i wiceprze­
wodniczącego tow. Mikołajczyka.
Większością głosów przyjęto ich
rezygnację z zajmowanych dotych­
czas stanowisk. Równocześnie

postanowiono na środowym po­
siedzeniu Rady dokonać wyboru
przewodniczącego i wiceprze­
wodniczącego. Na posiedzenie to

przeniesiono również drugi punkt
porządku dziennego, a mianowi­
cie zagadnienia oświaty, (hg)

ba-
Za-

clą-

Odczyt leklorski

„0 Bflnscfi

międzynarodowej"
Wojewódzki Ośrodek Propagan­
dy partyjnej zawiadamia, że 30
bm. o godz. 16 w sali KW PZPR

(Solskiego 43) odbędzie się odczyt
lektorski „O sytuacji międzyna­
rodowej”, który wygłosi tow.

min. Sznek.

Niezależnie od po­
ry roku — trwają
prace konserwa­
torskie i rekon­
strukcyjne na Wa­
welu. Na zdjęciu:
fragment prowa­
dzonych obecnie

robót.

fot. A. Piotrowski

Izba Dziecka powinna otrzymać
odpowiednie pomieszczenie

28 Sobota

WRZESIEŃ I WRZESIEŃ

Niedziela

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: — „Gbury” —

godz. 19.15. — IM. H, MODRZEJEWSKIEJ:

,,Czarująca szewcowa” g. 19.15. POEZJI:

„Druga pułapka miłości” 19.15. MŁODE­
GO WIDZA: „Komedia omyłek” — godz.
19.15, LUDOWY: „Nowy Don Klszot” —

SALA KLUBU ROBOTNICZEGO

nieczynny. MUZY-
w Wenecji”. — godz. 19.15.
„Rozkoszna dziewczyna” —

13.15.
ZZK: ul. Filipa 6:
CZNY: „Noc
KOLEJARZA:

godz. 19.

KINA
APOLLO: „Lunatyk”— godz, 10, 12, —

J,Wraki” — godz. 16. 18, 20. — UCIECHA:

„Bohaterowie są zmęczeni” — godz. 10,
12 15.' „Nie odwracaj się synu” — godz.
15.45, 18. „Człowiek w żelaznej masce” —

Y/raz z Imprezą — godz. 20. — WANDA:

„Wujaszek z Ameryki” — godz, 10.30,
12.30. „Przemytnicy” — godz. 16, 18, 20.

EZTUKA; „Gorzki ryż” — godz. 10.45, 13,
„Zbrodnia przy ul. Dantego” — godz. 16,
18. 20. Kino letnie „CASSINO”: „Gorzki
ryż” — godz. 19.30 . Kino letnie „CRACO-
VIA": „Bohaterowie są zmęczeni” — godz.
19 30. Kino letnie „AMFITEATR”; „Lu
Batyk” godz. 19.30 . WOLNOŚĆ: „Zwycię­
żyły kobiety” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: „Wujaszek z Ameryki” — godz.
16, 18, 20. Mł. GWARDIA: „Anakondą”
—

. godz. 15.30, 17:30, 19.30. ~ KRAKUS:

„Kanał” g. 16, 18, 20. ŚWIT; „Ostatnią
■walka Apacza” — godz. 16, 18, 20. —

ŚWIATOWID: „Czarny rynek w Paryżu" —

godz. 16, 18, 20. MIKRO: „Wzgórze 24
nie odpowiada" - godz. 17, 19.30 . ZWIĄZ­
KOWIEC: „Bohaterowie są zmęczeni” —

godz. 17, 19. CHEMIK: „Kadet Winslow"
— godz. 19.

UWAGA!

Na seanse rozpoczynające się po godzi­
nie 19 młodzież do lat 16 wpuszczana
Ule będzie, nawet na filmy dla niej do­
zwolone.

TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO; „Cyrulik sewilski"

godz. 14 (przedst. zamknięte). „Gbury”
— godz. 19.15: IM. H. MODRZEJEWSKIEJ:

„Czarująca szewcowa” g. 19.15. POEZJI.

„Cyd” — godz. 15.30. „Druga pułapka mi­
łości” — godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Zaklęty jawor" — godz. 15.30 . „Komedia
omyłek” — godz. 19.15. LUDOWY: „Nowy
Don Klszot" — godz. 19.15. MUZYCZNY-

nieczynny. — KOLEJARZA: „Rozkoszna
dziewczyna” — godz. 15, 19. SALA KLU.
BU ROBOTN. ZZK, ul. Filipa 6 - nie­
czynny.

Izba Dziecka (dawniej Izba Za­
trzymań), mieszcząca się w małym,
starym budynku, znajduje się na pe­
ryferiach Krakowa. Prawie co­
dziennie przybywają do niej nowi,
tymczasowi „mieszkańcy”, przy­
prowadzani tutaj z terenu całego
województwa przez funkcjonariu­
szy MO. Kim są jej lokatorzy i ja­
kie Izba spełnia zadania?

13-Ietni Jan Kałszyt z Lublina,
nie pierwszy raz ucieka z domu.
Właśnie przed tygodniem milicja
zatrzymała go w Nowym Targu,
gdzie sprzedawał skradzione w do­
mu zegarki, biżuterię i przyprowa­
dziła go do krakowskiej Izby Za­
trzymań. Takich, jak on, jest tutaj
zresztą więcej. Chłopcy znajdujący

KINA

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowi­

cza, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­

czna, ul. Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: Oddział Glnek. -Położni­

czy, ul. Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

Ul. Kopernika 38.

APOLLO: „Lunatyk” — godz. 10, 12. —

„Wraki" — godz. 16, 18, 20. — UCIECHA;-
„Bohaterowie są zmęczeni" g. 10, 12.15,
„Nie odwracaj się synu" — godz. 15.45,
18. „Człowiek w żelaznej masce" wraz

Z Imprezą — godz. 20.15. WANDA: Pro

gram dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30.

„Przemytnicy” godz. 16. 18, 20. SZTU­
KA: „Gorzki ryż” — godz. 10.45, 13. —

„Zbrodnia przy ul. Dantego” — godz. 16,
18, 20. Kino letnie „CASSINO” „Gorzki
ryż" — godz. 19.30 . Kino letnie „CRACO-
VIA": „Bohaterowie są zmęczeni” godz.
19.30. Kino letnie „AMFITEATR”: „Lu
patyk" — godz. 19.30 . WOLNOŚĆ: „Noc
w Wenecji" — godz: 10. 12. „Zwyciężyły
kobiety” — godz. 15.45, 18, 20,15. WRZOS:

Program dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30 .

„Wujaszek z Ameryki” — godz. 16, 18.
20. Ml. GWARDIA: „List z piórkiem” -

godz. 10, 12. „Anakondą” — godz. 15.30,
17.30, 19.30 . KRAKUS: Program dla dzie­
ci — godz. U, 12, 13. „Kanał” — godz
15, 17, 19. ŚWIT: „Antoni Iwanowicz

gniewa się" — godz. 10, 12. „Ostatnia
walka Apacza” — godz. 16, 18, 20. ŚWIA
TOWID; „Droga nadziel" — godz. 10, 12

„Pan kapitan 1 jego bohater” — godz. 16,
18, 20. DOM ŻOŁNIERZA: „Pięne dni”
— godz. 16, 18, 20,

Spotkanie Prezydium
Grzegórzki

z aktywistami społecznymi
Wczoraj odbyło się spotkanie człon­

ków Prezydium DRN z aktywistami
społecznymi Frontu Jedności i prze­
wodniczącymi Komitetów Bloko­
wych. Podczas tego spotkania człon­
kowie Prezydium DRN złożyli spra­
wozdania z dotychczasowej działa!--
ności DRN, przedstawiając formy re­
alizacji programu i postulatów wy­
borczych.

W dyskusji poruszono szereg prob­
lemów tej "dzielnicy, kładąc szcze­
gólny nacisk na zagadnienia gospo­
darki komunalnej.

OT Stare Miasto

przyjmuje obywateli
Rozpoczął pracę nowopowstały

Komitet Frontu Jedności Narodu
dzielnicy Stare Miasto. Do Prezy­
dium wybrano: J. Marca, dr N. Gar-
wieża, Wł. Abratowskiego, St. Osta-
fina, E. Rogalskiego, W. Sołiyka i
A. Śzejchę.

W każdy czwartek tygodnia, w go­
dzinach od 17 do 19 w lokalu DRN
(Grodzka 65/11 p. pok. nr 5) członko­
wie KFJN przyjmują skargi, zaża­
lenia, uwagi i wnioski.

DYŻURY

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, Strądom 2,

Kościuszki 18, Al. 29 Listopada, PI. Boh.
Getta 18. Nowa Huta — Os. C-l, Kocmy-
rzowska 18.

WEWNĘTRZNY: Szpital im. Biernac­
kiego, ul Trynltarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, ul- Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza, ul.

Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu,
ul. Kopernika 17.

„Lajkonik"
tym razem w Tarnowie

XXVI losowania „Lajkonika”,
które odbędzie się w niedzielę 29
bm. w tarnowskim Amfiteatrze, po­
wiązane będzie z imprezą rozryw­
kową nagrywaną przez Polskie Ra­
dio. Wystąpią: Hot-Klub Melomani
z Wandą Warską i Kurylewiczem.
Humor — Alojzy Potempa i arty­
ści scen krakowskich.

jpjre^iuera.

o

30)g W swiewcy ionz ttstaWKOwsKa
w poniedziałek, 30 września br., o godz.
19.15 odbędzie się wieczór literacki: „Zy
<Jzi w literaturze polskiej” — w wykona­
niu artystki teatru Słowackiego Haliny
Gryglaszewskiej.

g Nowy rozkład lotów na linii Kra
ków — Warszawa obowiązuje r>d dnia 29
bm Odloty z Krakowa: godz. 7.05, 11.45,
14.15; przyloty do Warszawy: godz. 8.30 ,

13.10, 15.40; odloty z Wąrszawy; godz.
9.45, 10.30, 14.50; przyloty do Krakowa: —

godz. 11,10, 11.55, 16.15.
g 3 października o godz. 18 w Domu

Techniką (Straszewskiego 28) doc. mgr
inż. Eugeniusz Kostewlcz wygłosi odczyt
„Instalacje sanitarne na międzynarodo­
wych wystawach budowlanej, l przemysło­
wej w Berlinie w 1957 r.”.

g W Klubie Przyjaźni (Rynek Gł. 20)
w sobotę 28 bm. o godz. 19 odbędzie się
Wieczór. Artystyczny E. Stolzmann 1 Wi.
tolda Zechentera, Leny Taborsklej, Zyg­
fryda Czerniaka, Włodzimierza Kotarby

'

Wojciecha Ruszkowskiego. Zaproszenia
wydaje sekretariat Klubu od godz. 8 do
16.

1 Inauguracja zajęć na Uniwersytecie
Powszechnym w Nowej Hucie odbędzie się
w sobotę 28 bm. o godz. 18 w sali Domu

Kultury, Osiedle C-2, ul. Majakowskiego 2.

Opera krakowska zdawała się
dotychczas stronić od repertua­
rów typu humorystycznego,ko­

micznego. Prawie każde przed­
stawienie (z wyjątkiem „Strasznego
dworu").

Niechęć do wesołej tematyki ce­
chuje nie tylko Operę Krakowską.
Nawet opery państwowe, utrzymu­
jące na etacie kilkudziesięciu soli­
stów (nasza Opera posiada ich za­
ledwie kilkunastu), mające tym sa­
mym znacznie większy wybór w ob­
sadzaniu poszczególnych partii —

rzadko zdobywają się na wystawia­
nie t>per buffo Opery te są wpraw­
dzie lekkie dla publiczności, jednak
nader ciężkie do przygotowania. Tu
nie wystarczy ładny głos i przyjem­
na aparycja, potrzeba ponadto nad­
zwyczajnej dykcji, umiejętności

oraz
zwyczajnej dykcji,
szczerego podawania słowa,
prawdziwego talentu aktorskiego.
W operach „na serio"
sceniczną można pokryć statycznym
dostojeństwem i pseudogłębią. W
operze komicznej zaś nieporadność
aktorska wychodzi na jaw w sposób
demonstracyjny, razi, denerwuje.

nieudolność

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Stan pogody 1 wiadomości.
8.06: Przegląd prasy. 8.15: Muzyka popu­
larna. 8.30: dian pogody i wiadomości,
8.36: Fragmenty operowe. 9.00: Aud. szkol­
na,. dla klas III 1 IV. 9 .20: Koncert Ork.

Rozgł. Łódzkiej. 10.00- Magazyn nowości

technicznych. 10.15: Muzyka rozrywkowa.
10.30: Poranny koncert chopinowski. —

11.00: Aud. szkolna dla klasy V. 11.30:
Wesołe melodie -| piosensi. 12.04: Wiad >-

Bibścl. 12.10: Aud. dla wsi. 15.05: Program
dnia. 15 10: Tańce symfoniczne. 15.30: Au­
dycja dla młodych geografów. 16.00: Wla
domoścl. 16.15: Koncert popołudniowy. —

36:45: Reportaż. 17 .05
17120: „Melodie naszego regionu”.
Felieton aktualny. 17 .50: Gra ork. Kurtą
Henfeelsa. 18,10: Krakowski Przegląd Kul­
turalny. 18.30: Wiadomości. 18.35: „Mu­
zyka 1 aktualności. 19.00: „Nowości mu­
zyki rozrywkowej”. 19.30: Co nowego za

granicą. 19.45: Hiszpańskie pleśni ludo-

wę Manuela de Falll. 20.00: stan pogody
i dziennik wieczorny, 20.23: Kronika spor­
towa. 20.35: Tańce ludowe. 20.45- Muzy­
ka taneczna. 22.30: Muzyka symfoniczna.
23.15: Muzyka taneczna. 23.50; Ostatnie
wiadomości.

APTEKI

Tak jak w sobotę 28 bm.

Dziennik krak.
17.40:

UWAGA CZYTELNICY!

Nasza centrala telefoniczna otrzymała
nowe numery, a mianowicie: 235-60,
61, 62, 63, 64. Centrala ta łączy ze

wszystkimi działami redakcji.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.06: Przegląd prasy. 8.30: Muzy­
ka organowa. Wyk. Fernando Germani. —

9.00: Fala 56. 9 .15; Z cyklu „Amatorskie
zespoły przed mikrofonem”. 9.35; Ulubio­
ne walce. 10.00: „Nowe nagrania”. 10.30:

Fragment książki „Opowiadania Marka
Sadzewlcza”. 11.00: Koncert życzeń. 12.04:

Przegląd czasopism. 12 .15: Kalejdoskop
muzyczny. 12.54: Program dnia. — 13.00:

„Drapieżniki 1 Inne” — pog. dr J. żabiń­
skiego. 13.35: Popularne melodie na orga­
nach kinowych. 14.30: Rewia piosenek. —

15,00: Słuch, dla dzieci. 15,45: polska mu­
zyka ludowa. 16.00: Wiadomości. 16.05;
Tygodniowy przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20: Koncert Ork. Rozgł. Łó­
dzkiej PR. 17.00: „10 minut muzyki jaz­
zowej". 17,10: „W rocznicę urodzin Mi­
chała Bałuckiego” — fragment „Grubych
ryb” z Ludwikiem Solskim w roli głów­
nej 17.30: Transmisja międzypaństwowego
meczu piłkarskiego Polska — Bułgaria. —

1815: „Wesoły kramik”. 20.00: Stan po­
gody 1 dziennik wieczorny. 20.20: Wia­
domości sportowe. 20.35: Aud. rozrywko­
wa słowno-muz. 21.00: Melodie taneczne

w wyk. zesp. instr. pod dyr. J. Haralda.
21.30: „Matysiakowie”. 22.00: Ogólnopol­
skie wiad, sport. 22 .30: Krakowskie ak­
tualności sportowe. 22.45: Z cyklu: „Mu­
zyka różnych narodów”. Utwory kompozy­
torów Jugosłowiańskich. 23.50; Ostatnie
wiadomości.

naszych

W związku z obchodem w okresie
od 5 do 12 października br. Dnia
Wojska Pol.kiego i Tygodnia LPŻ —

Wojewódzki Komitet Obchodu tych
uroczystości zwraca się z apelem do
mieszkańców naszego miasta i zakła­
dów pracy o składanie upominków i
nagród dla naszych żołnierzy, które
wręczone zestaną żołnierzom przeby­
wającym w Wojskowym Szpitalu
Garnizonowym w Krakowie.

Wojewódzki Komitet Obchodu
Dnia WP i Tygodnia LPŻ liczy, że

podobnie jak w latach ubiegły cli,
mieszkańcy naszego miasta dadzą
tym sposobem wyraz przywiązania
do naszego Wojska.

Upominki i nagrody prosimy skła­
dać w Biurze Zarządu Wojewódz­
kiego LPŻ w Krakowie, ul. Zwie­
rzyniecka 26.

Dwa nowe kina
powstaną w Krakowie

Z uwagi na brak kin na peryfe­
riach miasta, w najbliższym czasie
Prezydium DRN Grzegórzki w poro­
zumieniu z OZK otworzy nowe kina
w dotychczasowych „martwych
świetlicach" na terenie Dąbia i Prą­
dniku Czerwonym (świetlica TOS).
W kinach tych filmy wyświetlane
będą dwa razy w tygodniu.

Spodziewamy się, że w innych
dzielnicach te świetlice, które nie są
odpowiednio wykorzystane zostaną
też zamienione na kina.

Osaczęd&ając ener­
gię elektryczną obni­
żasz koszty własne

produkcji.

się w Izbie Dziecka, posiadają na

swoim koncie podobne przekrocze­
nia. Przeważają wśród nich ucieczki
z domów rodzicielskich, spowodo­
wane zwykle kradzieżą różnych
drobnych przedmiotów, czy chęcią
przygód, lub ucieczki z domów po­
prawczych i schronisk.

Przeciętnie w jednym miesiącu
przez krakowską Izbę Zatrzymań
przewija się średnio około 80 dzie­
ci, a wśród nich niewielki procent
dziewcząt. Tutaj mają zapewnioną
opiekę wychowawców, książki, gry —

i tutaj także decyduje się o dal­
szych ich losach, a więc albo skie­
rowanie do -Sądu dla Nieletnich ie-
wentualnie do domu poprawczego,
albo, odesłanie z powrotem do domu.
Wychowawcami, którzy pełnią w

Izbie całodzienny dyżur, są mili­
cjanci mający przygotowanie peda­
gogiczne. Ostatnio z inicjatywy Izby
Dziecka, jej pracownicy wygłaszają
w szkołach podstawowych specjalne
pogadanki na temat przestępczości
wśród młodzieży nieletniej j jej
tragicznych skutków.

A przestępstw wśród nieletnich,
to jest dzieci i młodzieży do lat 17,
na terenie naszego województwa
notuje się jeszcze dużo. W pierw-. .. .

szym półroczu milicja zatrzymała krotnie przez sąd, zam. przy
412 . nieletnich, w- tym 280 chłop- Mazowieckiej 14b/7) będąc
ców, którzy uciekli z domów rodzi- me nietrzeźwym wywołał awanturę
cielskich. .....

Bolączką Izby Dziecka jest jej nie- ■
odpowiednie pomieszczenie. Stary
budynek sąsiaduje ze znajdującą się
obok szkolą. Rada Narodowa m.

Krakowa, którą zwracała na to kil­
kakrotnie uwagę, powinna też i po­
myśleć w przyszłości o znalezieniu
dla Izby odpowiedniejszego locm.

(ks)

Z sali sądowej
OKRADŁA ZAGRANICZNEGO

GOŚCIA
W restauracji „Orbisu" Wanda

Jezierska (lat 23, bez stałego miej­
sca zamieszkania) poznała przeby­
wającego w naszym mieście gościa
zagranicznego. Przy tej okazji u-

kradła mu 2000 zł j uciekła. Zło­
dziejka nie zaniechała jednak pro­
cederu zawierania przygodnych
znajomości, bowiem w niedługim
czasie zjawiła się znów w „Hotelu
Francuskim", Rozpoznana przez
portiera, oddana została w ręce MO.

Sąd Powiatowy dla miasta Kra­
kowa skazał W. Jezierską na 10

miesięcy więzienia.
POBIŁ WŁASNEGO OJCA

Znany chuligan Stanisław Wło­
darski (lat 23, karany już trzy-

/ ul-
w sta-

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
„GAZETA KRAKOWSKA'’

ORGAN KW PZPR
W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE J

M-17

z domownikami, podczas której
pobił swego ojca bardzo dotkliwie.

Sąd dla miasta Krakowa wymie­
rzył S. Włodarskiemu karę 7 mie­
sięcy więzienia.

ZA ZNIEWAŻENIE
FUNKCJONARIUSZY MO —

KARA WIĘZIENIA
Kilkakrotnie już był zatrzymy­

wany przez MO za awantury i o-

pilstwo Marian Malita (zam. przy ul.
Józefa 4/2). Ostatnio dopuścił się on

wyczynu chuligańskiego, znieważa­
jąc. funkcjonariuszy MO w czasie
interwencji w związku z zakłóca­
niem spokoju.

Wyrokięm Sądu Powiatowego dla
miasta Krakowa M. Malita został
skazany na 6 miesięcy więzienia.

(styr)

Wtej sytuacji trudno się dziwić,
że wystawienie „Cyrulika" na­
stręczało znaczne wątpliwości.

Tymczasem na premierze czekała
nas miła niespodzianka. Wprawdzie
l odsłona, najbogatsza muzycznie,
pełna przepięknych arii, skrząca się
dowcipem, wypadła — z winy Fi­
gara — blado, jednak już w II od­
słonie twarze widzów-słuchaczy za­
jaśniały uśmiechem, przeradzającym
się chwjlami w prawdziwe wybu­
chy nieopanowanego śmiechu. I
tak już pozostało do końca.

Duża część zasługi za sukces pre­
miery poniedziałkowej przypada na

kapitalny duet LACHOWICZ-MA-
LEC. Każde ukazanie się jednego z
nich nosiło znamiona dojrzałej sztu­
ki operowej, a już zagrania wspól­
ne, to coś rzadko spotykanego na

naszych scenach operowych, zarów­
no w swej jakości technicznej, jak
i dowcipie. Stanisława Lachowicza
widzieliśmy już w całym szeregu
większych i mniejszych partii baso­
wych; każda była odmienna, inteli­
gentnie wypracowana, ale dopiero w

Basiliu dał prawdziwy koncert śpie­
wu, dykcji, mimiki, gry scenicznej.
Jego wykonanie słynnej „Arii o

plotce" jest imponujące, a sama

koncepcja całej roli zaskakuje świe­
żością, oryginalnością, rezygnacją z

wszelkiego sztampowego naśladow­
nictwa.

Władysław Malec-Malczewski wy­
stępował dotychczas tylko jako ty­
powy „belcantysta", imponujący pię­
knym głosem, szlachetnością linii w

śpiewie. Dopiero partia Bartola wy­
zwoliła w nim znaczną porcję vls
comica, wzbogaciła fantazję, ułatwi­
ła zdobycie pełnej swobody scenicz­
nej. Bartolo
ny po macoszemu,
różne bezgłosia —

wykonaniu partią
Wraz z Malcem

poważny sukces
MIERZ PUSTELAK, śpiewający Al-
mavivę. Jego piękny głos zachwy­
cał szczególnie w pełnych serdecz­
nego ciepła, liryzmu ariach. W grze
scenicznej Pustelaka obserwujemy
już znaczny postęp; odpada dawna
sztywność, a jedynie tylko momen­
tami brak jeszcze pomysłowości w

gestykulacji.

Znacznie gorzej przedstawia się
sprawa z wykonawcąpartii Figara
ADAMEM SZYBÓWSKIM. Brak

mu nie tylko daru scenicznego, ale
także... wiary we własne siły; jego
tragiczna wręcz twarz stoi często w

wyraźnej opozycji do wesołej akcji
„Cyrulika", Ponieważ i śpiewaczoŚzybowski nie zadowala, należy się
domyślać, że są to sprawy szerszej

zazwyczaj traktowa-
śpiewany przez
stał się w jego

dużego formatu,
i Lachowiczem
odniósł KAZI-

natury. Kierownictwo Opery winno
zainteresować się przyczynami de­
presji (zły stan zdrowia, niewłaści­
wy kierunek wokalny) tego wybit­
nego solisty i pomóc mu w odzyska­
niu formy.

Przechodząc do oceny partii, ko­
biecych opery, należy stwierdzić, ŻS
Rozyna, JANINA STANO, solistki
Opery Warszawskiej, śpiewająca go­
ścinnie (w miejsce nieobecnej Ro­
mańskiej) wypadła na ogól korzyst­
nie. Śpiewa ona ładnie, popisując
się szczególnie dużą biegłością w ko­
loraturach; grą sceniczną nie od­
biega od tego, co zwykło się widzieć
na naszych scenach operowych. Pod
adresem GENOWEFY SZARBLEW-
SKIEJ, wykonawczyni partii Berty,
drugiej z kolei rc.li kobiecej w „Cy­
ruliku", nie mamy specjalnych za­
strzeżeń; walory głosowe pozwolą
jej — po zwalczeniu pewnych trud­
ności dykcyjnych i aktorskich —

stać się cenną pozycją śpiewaczą na­
szej Opery. Dwie dalsze, epizodycz­
ne role, Fiorella i Oficera wyko­
nał zupełnie poprawnie Wincenty
Głodek.

Zatrzymaliśmy się tym razem tak
długo nad oceną poszczególnych
solistów, ponieważ zazwyczaj u>

recenzjach o operze pisze się a

wszystkim innym, a solistom po­
święca się tylko zdawkową cenzur­
kę. Przechodząc obecnie do sprau)
ogólniejszej natury, trzeba ze spe­
cjalną siłą podkreślić wysoką klasę
muzyczną przedstawienia. Precyzja
rytmiczna, tak trudna do uzyskania
w „Cyruliku", święciła tu wielki
triumf, będący zasługą zarówno so­
listów, jak chóru i orkiestry, a prze­
de wszystkim kierownika muzyczne­
go i dyrygenta, Jerzego Katlewicza,

Orkiestra Opery Krakowskiej
miała początkouoo pewne trudnoś-i
w przygotowaniu partii „Cyrulika ',
w końcu jednak zgrała się i na pre­
mierze zaprezentowała formę po­
zwalającą rokować jak najlepsze na­
dzieje. Chór — jak zwykle — śpie­
wał solidnie; w zachoicaniu na sce­
nie prezentował się też... solidnie,
a tymczasem, zgodnie z akcją, wi­
nien być... komiczny.

Z reżyserią „Cyrulika" miał AN­
TONI WOLAK niewątpliwie powa­
żne trudności. Już samo ogólne uję­
cie, koncepcja reżyserska była po­
ważnym problemem. Potraktować
sprawę tradycjonalnie?— toż to

sztampa. Ubrać całość w nowocze­
sny strój? — nie będzie pasował do
epoki i muzyki (początek XIX w.).
Wybrano więc — chyba słusznie —

koncepcję pośrednią. Inscenizacja i

reżyseria nie przeszkadza muryce
(jak to nieraz bywa przy nowator­
skich ujęciach) przeciwnie, spełnia
jej wymogi, a równocześnie wpro­
wadza szereg elementów, mogących
zainteresować współczesnego widza.

Odnośnie do szczegółów reżyser­
skich „Cyrulika" musimy zazna­
czyć, że nie podobały nam się np.
pewne wulgaryzmy (bicie szpicruta.),
a w niektórych scenach (np; I odsło­
na) brakło nam dowcipnych chwy­
tów. W sumie jednak całość wypada
interesująco i zabawnie.

Podobała się też na ogół strona

scenograficzna przedstawienia, opra­
cowana przez WOJCIECHA KRA­
KOWSKIEGO. Dekoracje i kostiu­
my są oryginalne, pomysłowe, zna­
komicie ze sobą „współgrają", a od­
biegają od sztampowych wzorów.

W związku z wyjazdem na zagra­
niczne konkursy czterech pierwszo­
planowych solistów Opery Krakow­
skiej, w najbliższych trzech tygod­
niach będziemy obserwować ciągłe
zmiany w obsadzie; pozwolą nam o-

ne poczynić dalsze uwagi zarówno
o poszczególnych solistach, jak i na

temat „docierania się" całości przed­
stawienia.

JÓZEFA PIOTROWSKA

PRZETARGI poszukiwana

FABRYKA WYROBÓW BLASZANYCH
w KRAKOWIE, ul. WROCŁAWSKA 53

ogłasza pezoiarg nieoęraniczony
na:

wykonanie WZMOCNIENIA WSPORNIKÓW.
Oferty na całość robót należy składać w za­
lakowanych kopertach do dnia 10 październi­
ka 1957 r. do godz. 10 w Dziale Gł- Mechanika
FWB. Kraków, ul. Wrocławska 53. — Tamże
można otrzymać podkładki do ofert (ślepe
kosztorysy) i zapoznać się bliżej z warunkami
miejscowymi i rysunkami. — Komisyjne ot­
warcie ofert odbędzie się dnia 10 październi­
ka br. godz, 10 w Dziale Gł. Mechanika FWB
Kraków. — Fabryka Wyrobów Blaszanych za­
strzega -sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­

wiązku podania przyczyn-
K-508S

PLANISTĘ ZAOPATRZENIA ze znajomością
części samochodowych, ROBOTNIKA MAGA­
ZYNOWEGO do magazynu części samochodo­
wych i materiałów pomocniczych, LAKIERNI­
KÓW SAMOCHODOWYCH, TAPICERÓW SA­
MOCHODOWYCH, MONTERÓW PODWOZIO­
WYCH, zatrudni Techniczna Obsługa Samo­
chodów — w Krakowie, al. 29 Listopada 90. —

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Plano­
wania. K-5007

INŻYNIERA LĄDOWCA na stanowisko zastęp­
cy dyrektora Miejskiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej w Nowytn Sączu — po­
szukuje Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
w Nowym Sączu. — Stanowisko do objęcia od

zaraz. Warunki do omówienia na miejscu.

G. S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
SŁABOSZÓW — powiat Miechów

zawiadamia, że od dnia 15 X 1957 r.

rozgwezntie sprzedaż ryby
karpia

Zgłoszenia pisemne lub ustne do dnia 15 paź­
dziernika 1957 r.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
ZABAWKARSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
w KRAKOWIE ul. STRASZEWSKIEGO nr

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie:

INSTALACJI WYCIĄGÓW ODPYLAJĄCYCH
w zakładzie drzewnym, WYMIANY INSTA­

LACJI ELEKTRYCZNEJ, HYDRANTÓW
WODOCIĄGOWYCH, INSTALACJI PIORU­
NOCHRONOWEJ, KONSTRUKCJI DASZ­
KÓW SZKLANYCH i SCHODÓW zewnętrz­

nych, ADAPTACJI BUDYNKU.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne do dnia 7
października br. w zalakowanych kopertach.
Szczegółowe informacje i dokumentacja tech­
niczna do wglądu w Dziale Inwestycyjnym —

codziennie od godz. 8 do 10. Otwarcie ofert
nastąpi 8 X 1957 r. o godz. 9. — Zastrzega się

wybór oferenta. K-5103
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Pracowników kwalifikowanych: FREZERÓW,
Ślusarzy, tok irzy, elektryków i
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych — za­
trudnią od .araz Krakowskie Zakłady Wytwór­
cze Materiałów Elektrotechnicznych — Kra-
ków-Piaszów, ul. Prokocimska 75- — Warunki
pła-cy i pracy do omówienia na miejscu w

Sekcji Ruchu Osobowego K. Z. W. M. Ę,
2 MAGISTRÓW łub INŻYNIERÓW CHEMII
ORGANICZNEJ z długoletnią praktyką, na

stanowiska głównego technologa i kierownika
produkcji win — zatrudni od zaraz Lancko-
rońska Wytwórnia Win w Kalwarii Lanckoro­
nie, obok stacji kolejowej Kalwaria Lanckoro­

na- K-4992

Ślusarzy i monterów samochodo­
wych, PALACZA c. o. — siły wysokokwalifi­
kowane, ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych
(mężczyźni i kobiety) zatrudni natychmiast —

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w

Krakowie (Dębniki), ul. Barska 12. — Warunki
płacy i pracy do omówienia na miejscu.

Nauka

POWIATOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w OLKUSZU

ZAKUPI
W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO

SPRZĘT WIERTNICZY do 100 m. głębokości
wierceń.

Oferty zarówno instytucji uspołecznionych jak
i osób prywatnych, przyjmuje się do dnia 30

września 1957 r, K-5076

KURSY KOSMETYCZNE
5-mieslęczne organizuje —

Zakład Doskonalenia Rze.
mlosla w Krakowie pod
kierownictwem dr W. Ry-
chwicklego. Zapisy przyj­
muje Sekretariat Zakładu
Doskonalenia Rzemiosła w

Krakowie, ul. Dietla 38 —

codziennie w godz. 9—18.

Zguby
PŁECKI Władysław zgu­
bił przepustkę nr 20687 —

wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”,

MAGAZYNU PARTEROWEGO
suchego do 1-500 m! przestrzeni przy
bocznicy kolejowej — lub

MIEJSCA BUDOWLANEGO
na magazyn przy bocznicy kolejowej
NA TERENIE KRAKOWA

pilnie poszukuje się.
Zgłoszenia telefoniczne pod nr 2.19-45 od
godz. 8—15 lub oferty do Biura Ogłoszeń
RSW „Prasa” — Kraków, Rynek Gł- 46

pod nr 3030.

Wysokokwalifikowanego ELEKTROMECHA­
NIKA natychmiast zatrudnimy. — Warunki do
omówienia w Biurze Spółdzielczej Wytwórni
Rymarsko-Siodlarskiej „Przyszłość” w Kra­
kowie, ul. Szewska 17, III P., oficyna, — teł.

233-96 K-5077

Wykwalifikowanych MURARZY, 20 PRACOW­
NIKÓW TOROWYCH, CIEŚLI, oraz PRACOW­
NIKÓW niewykwalifikowanych, zatrudni na­
tychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krakowie,
Praca_w_ Krakowie i Trzebini. — Zgłoszenia:

Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój nr 201.
K-5048

Cukrownia „KLUCZEWO**
ZAWIADAMIA SWOICH PRACOWNIKÓW KAMPANIJNYCH, że

w tym roku zaczyna kampanię cukrowniczą 6 X br.
NALEŻY PRZYJEŻDŻAĆ DO PRACY od 1 X br.

w -winki pracy i płacy lepsze jak w roku ubiegłym- — Pracownicy,
którzy chcą ze sobą przywieźć swoich kolegów do pracy, względnie
chcą sobie zapewnić noclegi, zawiadomią nas o tym pocztówką
lub listem z podaniem daty przyjazdu i ilości osób.

CUKROWNIA KLUCZEWA

Stacja kolejowa Stargard Szczeciński,
poczta Kluczewo.
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naczelny inżyniei Krakowskiego Zarządu Eudownicfwa

Gdzie tkwi błąd?
Rezerwą

w budownictwie można
nazwać moc twórczą wypływa­
jącą z wiedzy technicznej i Sta­
le pogłębianych i upowszech­

nianych umiejętności organizacyj­
nych. Byłoby błędem sięgając po no­
we zdobycze wiedzy (których przy­
swajanie trwa długo) — nie rozpra­
wić się z błędami pospolitymi w zna­
nej i opanowanej technice i organi­
zacji. Rejestr błędów popełnianych
w budownictwie jest niezmiernie
długi. Nikomu chyba nie są obce ta­
kie określenia jak: źle przygotowa­
na inwestycja, marnotrawstwo ma­
teriału, niewykorzystany sprzęt, nie
udolna organizacja, zła jakość wyko­
nania, nieterminowość itp. Recepty
na poprawę tego stanu rzeczy zo­
stały wypisane w ilościach imponu­
jących. Sefki okólników, zarządzeń
i instrukcji zalegają biurka, i szafy;
narady, odprawy i masówki zabraiy
wiele setek godzin kadrze inżynie ■
ryjno-technicznej i załogom na bu
dowach. Poprawy zaś nie widać.
Gdzie zatem tkwi błąd? W niewła­
ściwym stosunku pracowników bu­
dowlanych do ciążących na nich o-

bowiązków, .. jednej strony, — o -

raz w nagminnie występującej at
mosferze beztroskiego stosunku prze­
łożonych do podwładnych, wyrażają­
cym się w tolerowaniu objawów
niedbalstwa. Przynosi to straty się­
gające milionów robcczogodzin i mi­
liardów złotych. Uzasadnienie tej o-

ceny znaleźć można w wyliczeniach
które nie wymagają skomplikowa
nego rachunku.

I tak no. w przedsiębiorstwach
nadzorowanych przez Krakowski Za­
rząd Budownictwa pracowało w pro­
dukcji podstawowej w pierwszym
półroczu br. ponad 13 tys. robotników
budowlanych. Jeśli założymy (bardzo
ostrożnie), że każdy z nich stracił
w wyniku braku dyscypliny we­
wnętrznej lub złej organizacji tyl-
k o jedną godzinę dziennie i dodamy
ścisłą cyfrę opuszczonych godzin nie­
usprawiedliwionych — ponad 206
tysięcy — otrzymamy w przelicze­
niu rocznym stratę w pracy ilości
skoło 4400 tys. roboczogodzm. W ten

sposób utracono możliwość zwięk-
izenia przerobu o 202 min złotych.
Strata w funduszu płac wynosi w

tym
A

lik

jest
Przykłady można mnożyć. Na prze­

ciętnej wielkości obiekcie przyjąć
można, iż w ciągu dnia traci się (a
niekiedy kradnie) 100 kg materiałów

budowlanych. Przedsiębiorstwa Kra­
kowskiego Zarządu Budownictwa

prowadzą roboty przy ponad 1500
obiektach. Strata dzienna wynosi za-

tem 150 ton materiału — rocznie 45
tysięcy ton. Jeżeli przyjmiemy, że
średnio 1 kg materiału posiada war­
tość. 1 zł — strata roczna równa się
w tym wyliczeniu 45 min. zł.

A czy założenie, że na obiekcie
dziennie marnotrawi się tylko 100 kg

si ukam y\
..

wyliczeniu 47 min zl rocznie,

czy założenie, że każdy robot-
traci dziennie jedną godzinę
błędne? Na pewno nie?

materiałów jest błędne? Na pewno
tak, bo wielokrotnie zaniżone.

Powtórzmy: przykłady można

mnożyć. Na budowie K. w okresie
od maja do września br. przepraco­
wano ponad 13 tysięcy roboczodnió-
wek. W tymże okresie roboty wyni­
kające ze zmian w dokumentacji po­
chłonęły wysoko ponad 2000 roboczo-
dniówek, tzn. 17 proc, ogólnej pra­
cochłonności robót. Prace prowadzo­
ne były na ośmiu obiektach, które
należy uznać ze średniotypowe pod
względem trudności i zakresu dok>
nanych zmian. Przyjmując ten obraz
jako w pewnym sensie typowy dla
obiektów wykonywanych przez
przedsiębiorstwa Krakowskiego Żarzą
du Budownictwa otrzymamy nie pla­
nowaną stratę ponad 1 200 tysięcy
roboczodniówek w skali rocznej, po­
wstałą w wyniku złego przygotowa­
nia inwestycji.

Ten przerażający obraz jaki stwa­
rzają cyfry zmusza do podjęcia sta­
rań o wyeliminowanie ze społeczeń­
stwa budowlanych tych ludzi, którzy,
własnym niedbalstwem, niewłaści­
wym wypełnianiem obowiązków i
brakiem dyscypliny wewnętrznej —

kradną wartości narodowe.

Będzie więcej materiałów

budowlanych

Podatek contra

Nie ma budownictwa bez materia­
łów budowlanych. Materiały te do­
starcza budownictwu przemysł pań­
stwowy i terenowy. Nie do pogardze­
nia byłaby także w wypadku niedo­
borów (a takie istnieją; podobno nie­
dobór cegły dla samego tylko Kra­
kowskiego Zarządu Budownictwa
wynosi w skali rocznej około 10 mi­
lionów sztuk) — produkcja prywa­
tnego przemysłu materiałów budo­
wlanych. Zwłaszcza, że jego możli­
wości — jak stwierdzono w Ogólno­
polskim Zrzeszeniu Prywatnego
Przemysłu Materiałów Budowlanych
— są olbrzymie. Ale... Właśnie to „a-
le” jest najgorsze.

Możliwości, a co za tym idzie pla­

W kilku

uiaersłach
W Warszawie rozwija się, wcale po­

myślnie, państwowo-prywalna spółka
budowlana. W Krakowskiem tego ro­
dzaju próby raczej nie zdały dotąd
egzaminu. Prezydium WRN jest za

tworzeniem małych prywatno-pań­
stwowych przedsiębiorstw remonto­
wych. Nie jest bowiem rzeczą ko­
rzystną, aby duże przedsiębiorstwa,
które powinny uwagę zwrócić na

centralne zadania, rozdrabniały swój
potencjał kadrowy, materiałowy,
sprzęt np. na wykonywanie elewacji
poszczególnych kamienic w naszym
mieście.

*

Na budowach stale jeszcze odczuwa

się brak cementu. Można by na to

zaradzić przynajmniej częściowo. O-

kazuje się jednak, że na przeszko­
dzie stoi niewłaściwa pora przepro­
wadzania remontów w cementow­
niach. Remonty te uzależnione są od

otrzymania Importowanych ogniood­
pornych materiałów. Przychodzą one

zwykle z końcem I kwartału. Dzieje
się to na skutek składania w póź­
nym terminie zamówień przez nasze

jednostki „handlujące”
Wtedy, gdy najbardziej
mentu na budowach,
dopiero ruszają. I tak

roku w II kwartale 75 proc, naszych
cementowni jeszcze nie produkowa­
ło, ponieważ .kończono w nich ko­
nieczne remonty.

Lekarstwo na te niedomagania chy­
ba proste...

z zagranicą,
potrzeba ce-

cementownie

w bieżącym

*

Dla budów naszego województwa
brakuje w roku bieżącym około 7

wagonów szkła okiennego. Ilość bar­
dzo poważna. Tymczasem Jakże przed­
stawia się gospodarka szkłem? Na

jednej z ostatnich narad aktywu
partyjnego budowlanych w KW ze­
brani zgodzili się, iż są budowy,
gdzie trzy, a nawet cztery razy szkli

się to samo okno...

ny produkcyjne na rok 1957 były du­
że. Realne, a jednak nie zrealizowa­
ne. Dlaczego? Bo limitowała je po­
lityka podatkowa. W obawie przed
kłopotami finansowymi prywatny
przemysł materiałów budowlanych
celowo produkował poniżej swoich
możliwości. Podobnie plan na rok
1958 przewiduje możliwość wyprodu­
kowania w przemyśle prywatnym
23.365 ton wapna, 15.682 tysięcy
sztuk cegły oraz ponad 25 tysięcy
sztuk prefabrykatów. Z jednym za­
strzeżeniem: przy pełnym zaopatrze­
niu i pod warunkiem, że zniknie o- 1
bawa przed systemem podatkowym.
Obawa, która nasiliła się jeszcze o-

statnio w związku z projektem po­
datku wyrównawczego od zarobków
miesięcznych przekraczających 8000
zł.

Jak widzimy rezerwy w przemyśle
materiałów budowlanych są, ale są
to rezerwy potencjalne. Z 17 zareje­
strowanych w 1956 roku cegielni stan
ich wzrósł obecnie do 63. Każda z

nich mogłaby dać 30—70 tys. sztuk
cegły miesięcznie pod warunkiem
jednak uwolnienia właścicieli od o-

baw, o których mowa wyżej.
Siedem prywatnych wapienników

produkowało w roku 1956. Obecnie
jest ich już 36. W tym, oczywiście,
nie wszystkie należą do jednostek
produkcyjnych. Produkcja miesięcz­
na każdego z nich waha się od 70— .

250 ton miesięcznie. Równocześnie
Krakowski Zarząd Budownictwa u-

jawnił niedobór wapna w skali rocz­
nej dochodzący do około 4.230 ton.

A więc? Wniosek chyba prosty.
Taka polityka podatkowa, która ha­
muje w jakimś sensie rozwój nasze­
go życia gospodarczego, powinna u-

lec rewizji zgodnie z potrzebami ży­
cia.

Zupełnie inną sprawą natomiast
jest prywatna produkcja prefabry­
katów. I ona mogłaby stanowić zna­
komitą rezerwę budownictwa gdy­
by...

Po pierwsze: wydawanie koncesji
na tę produkcję przez odpowiednie
rady narodowe było uwarunkowane
rzeczywistą fachowością starającego
się o koncesję. Kolosalny liberalizm
w tej dziedzinie psuje renomę pre-
fabrykatorowniom z prawdziwego
zdarzenia. '

Po drugie: gdyby polepszono zao­
patrzenie w cement, nie przekracza­
jące dzisiaj nawet 10 proc, zapotrze­
bowania. Na brak cementu narzeka
całe budownictwo. Dlatego też z du­
żą nadzieją wsłuchujemy się w dys­
kusję jaka toczy się ostatnio wokół
zagadnienia czy nasz eksport cemen­
tu jest na tyle opłacalny, aby rezy­
gnować dla niego z wzrostu tempa
budownictwa.

Problemy przemysłu prywatnego
materiałów budowlanych — jak wi­
dzimy — sięgają rozwiązań nieco
dalekich, bo centralnych. Jednakże
wydaje się, że ten przemysł bardziej
niż inny zasługuje na „taryfę ulgo­
wą” ze strony naszej polityki gospo­
darczej.

Czy
przy Istniejących obecnie

możliwościach możemy budować

więcej mieszkań niż się buduje?
— z tym zapytaniem zwrócili

śmy się do generalnego dyrekto­
ra Ministerstwa Budownictwa i
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych w Warszawie, tow. Topol­
skiego.

— Przy wyeliminowaniu mar­
notrawstwa materiałów budowla­
nych, usprawnieniu organizacji
robót, zdecydowanym zwalczaniu
absencji i... kradzieży dałoby się
znacznie zwiększyć ilojć oddawa­
nych do użytku izb — mówi ge­
neralny dyrektor tow. Topolski.

— W przybliżeniu, o ile?

— Trudno obliczyć dokładnie,
ale z pewnością o jakichś 20' pro­
cent moglibyśmy więcej budować
już obecnie — dysponując jedynie
posiadanymi aktualnie możliwo­
ściami. W przyszłości, i to. stosun­
kowo niedalekiej, możliwości na­
sze bardzo poważnie wzrosną. W
r. 1960 będziemy mogli budować
dwa razy więcej niż obecnie, w

r. 1965 zaś pięciokrotnie więcej.
— Czy istnieją

piany odnośnie

tych zamierzeń?

— Owszem,
wiczne zostały już opracowane.
Dotyczą one rozbudowy już ist­
niejących i budowy nowych za­
kładów materiałów budowlanych,
które dostarczą potrzebną ilość
elementów ściennych, cementu,
szkła okiennego itp.

— Czy można uzyskać już teraz

pewne szczegóły?
— W państwie naszym wyrosną

nowe potężne cementownie, po­
mnożona zostanie ilość pieców
wapiennych, zwiększy się liczba
hut szkła okiennego, zakłady pre­

fabrykujące elementy ścienne i
cegielnie wzbogacą nasze budow­
nictwo o miliony jednostek cera­
micznych. Dosyć wspomnieć, że Przewiduje s.ę bowiem, obok do­
ić r. 1965 produkcja cementowni
osiągnie 10 min ton.

— Gdzie zostaną zlokalizowane no­
we cementownie?

jakieś konkretne

do zabezpieczenia

plany perspekty-

— Poważnej rozbudowie uleg­
nie cementownia w Ogrodzieńcu.
Nowa cementownia oraz przemia-
łown.a cementu wyrośnie na te­
renie Nowej Huty. Nowohucka
cementownia będzie najbardziej

nowoczesnym zakładem przemy­
słowym, stosującym nową techno­
logię produkcji. Milion ton ce­
mentu rocznie dostarczać będzie
każda z cementowni, które zade­
cydowano zlokalizować w Cheł­
mnie i pod Częstochową, Rejowiec
III, Saturn, Odra, Grodziec,
Wierzbica II, Działoszyn — tc

Materiały zamieszczone na

tej stronie opracowane zo­
stały przez BOGUMIŁĘ PIE-
CZONKOWĄ i HALINĘ ZA-
WRZTKRAJ. Zdjęcie: AN­
DRZEJ PIOTROWSKI.

REZERW
Polityka budowlana

i rady narodowe
Rozmawiając z ludźmi, którzy w Krakowskiem mają coś do powie­

dzenia na temat budownictwa i niewykorzystanych jego możli­
wości, nie można oczywiście pominąć przewodniczącego
WRN w Krakowie, tow. Józefa Na górzańskiego.

Prezydium

dalsze obiekty, które dostarczać
będą naszym budowom coraz po­
ważniejszej ilości tego poszuki­
wanego surowca. Warto jeszcze
dodać, że w Nowinach w woj.
kieleckim projektuje się stworze­
nie kombinatu cementowo-wa­
pienniczego.

— Interesowałaby nas również pro­
dukcja wapna...

— Jeżeli chodzi o wapno, pro­
dukować je będziemy łącznie z

przemysłem drobnym w ilości
3.500 tys. ton. Rozbudowa obej­
mie wapienniki w okolicach Byd­
goszczy, w Strzelcach Opolskich,
Płazach k. Chrzanowa. W Bu­
kownie (woj. kieleckie) następna
pięciolatka przewiduje powstanie
potężnego wapiennika, który do­
starczy 300 tys. ton surowca w

ciągu roku. .

— Budowy nasze żalą się na Urale

potrzebnej ilości szkła okiennego..?'
— Obecnie produkcja szkła o-

kiennego nie przekracza 20 min
metrów kw. w ciągu roku. W
r. 1965 dojdzie ona do 41 min m

kw. W budowie znajduje się już
potężna huta szkła w Piotrkowie.
Na rok 1963 zaplanowana jest
budowa huty szkła o zdolności
produkcyjnej 10 min metrów kw.
rocznie. Inwestycja ta ńie jest
jeszcze zlokalizowana.

— Za granicą, we wcale pokażnycń
rozmiarach, zyskał prawo obywatel­
stwa — gips.

— Produkcja gipsu osiągnie w

1935 roku 1.500 tys. ton. Przewi­
duje się przede wszystkim wyko­
rzystanie złóż gipsu w dolinie
rzeki Nidy.

— No,ina
zasadniczy —

dukcji cegły
ściennych.

— Zakładamy pewną granicę
dla produkcji cegły czerwonej.

— Jak przedstawia się polityka
budowlana rad terenowych w Kra­
kowskiem?

— Do tej pory, z uwagi na błędy
i niedociągnięcia minionego okre­
su, których chyba wymieniać nie
ma potrzeby, o polityce budowla­
nej rad narodowych zbyt wiele po­
wiedzieć nie można. Te zaniedbania
należą do jednych z najtrudniej­
szych do odrobienia. Zlikwidowanie
ich, a następnie troskliwa działal­
ność gospodarska, równałyby się
stworzeniu lepszych warunków dla
budownictwa. Przyniosłoby to w e-

fekcie możliwości dla wzrostu ilo­
ści oddawanych do użytku izb mie­
szkalnych.

— Co oznacza brak polityki bu­
dowlanej rad terenowych w prze­
łożeniu na język codzienny?

— Wiąże się to bezpośrednio z

brakiem dokładnych planów prze­
strzennych rozbudowy miast,
rzej, bo brak nam stale jeszcze
stawowych planów, jakimi są
ny uporządkowania miast. W
warunkach trudno mówić o realnej
polityce budowlanej rad narodo­
wych.

— Wiemy, że istnieją niemałe kło­
poty lokalizacyjne w miastach...

— Nie ma prawie miasta w na­
szym województwie, które tych kło­
potów nie zna. Brak planów, o któ­
rych mówiłem powyżej, stwarza
nn. taka sytuację w Olkuszu, że
nie wiadomo, gdzie należy tam bu­
dować. Urząd Górniczy stwierdza —

i trudno mu odmówić słuszności, że
w najbliższych latach rozpoczną się
wiercenia górnicze w rejonie Olku­
sza i że wobec tego na wielu tere­
nach, , które my widzimy, jako par­
cele budowlane, robót rozpoczynać

że jesteśmy

zakończenie, problem
sprawa wzrostu pro-
1 innych materiałów

starczania bu:lowom cegły czer­
wonej, poważny, bo w miliardy
jednostek ceramicznych idący,
wzrost produkcji jednostek żelbe­
towych, żużlobloków, gazobeto-
nów. Zwrócona zostanie uwaga
na produkcję cegły wapienno-
piaskowej. Rozwinie się niezwy­
kle szeroko produkcja pełnowar­
tościowego materiału budowla­
nego, jakim są pustaki. Zakłady,
gdzie wytwarzać się będzie pu­
staki, znajdują się już w bu­
dowie. Mam tu na myśli trzy ta­
kie obiekty pod Warszawą. W ro­
ku przyszłym rozpocznie się bu­
dowa w rejonie Kielc. Ponadto
pnejektuje się stworzenie 10 za­
kładów elementów ściennych w

rozmaitych województwach.

Go-
pod-
pla-
tych

nie możemy, pomimo
do nich przygotowani.

Podobne kłopoty
nam o wiele nieraz dni i tygodni
wejście na teren budowy stwarza
brak gruntów. Miasta nie posiadają
własnych parcel. W Jaworznie np.
mieliśmy przystąpić do rozbudowy
osiedla mieszkaniowego — prace o-

póżnił brak parcel zamiennych. Nie
możemy pozwolić sobie na to, aby
zabierać’ działki drobnym posiada­
czom—nie dając im w zamian dzia­
łek zastępczych. Jak rozwiązać ma

ten problem miasto, które ma mini­
malną ilość własnych gruntów?

— Czy jest jakaś rada na tę za­
sadniczą chyba obecnie trudność
stojącą przed naszym budownic­
twem w miastach?

— Drogi wyjścia istnieją. Jedna
z nich to chociażby opracowywana
przez nas uchwała o przekazaniu
miastom ziemi z tzw. Funduszu Zie­
mi, czyli po prostu przejęcie przez
gospodarkę komunalną terenów,
znajdujących się dotąd w kompe­
tencji Ministerstwa Rolnictwa. Re­
alizacja tej uchwały wzbogaci zna­
cznie takie miasta,
Brzesko, Bochnia.

Ważne będzie również przeprowa­
dzenie ewidencji gruntów w mia­
stach. Np. Skawina nie orientuje
się dotąd, czyją własnością są po­
szczególne parcele. A na terenie
Skawiny niejeden zakład pracy roz­
począłby budowę z własnych fundu­
szów. Ewidencja ziemi dokonana o-

statnio w Zakopanem ujawniła sze­
reg porzuconych parcel. A wiado­
mo, ile kłopotu z lokalizacją obiek­
tów mamy w tym mieście.

Uporządkowanie tych proble­
mów przyniesie budownictwu wie­
le korzyści.

Rozmawiała B. P.

Mobilizacja
opóźniające

jak Wieliczka.

załóg...
Świadomość i dojrzałość politycz*

na jako jedyne momenty mobi­
lizujące do zwiększenia wysiłku
produkcyjnego przeżyły się. I nie o

tym będzie tu mowa. Dzisiaj od­
ważyliśmy się już to sobie powie­
dzieć, że najlepiej mobilizuje trzy­
nasta pensja lub jakaś bezpośrednia
korzyść materialna.

W budownictwie za taką mobi­
lizację uważać można prawo załóg
budowlanych do korzystania z 59
proc, ponadplanowo oddanych izb.
W tym roku po raz pierwszy od wie-<
lu lat plan izbowy ZBM Kraków I
ZBM Nowa Huta zostanie wykona­
ny. Co więcej, przewiduje się, ża
ZBM Kraków da nawet około 132
izby ponad plan a ZBM Nowa Hu­
ta 200 izb. Czy będzie to wyni­
kiem lepszej niż dawniej organiza­
cji czy też mobilizacji wypływają­
cej z osobistego zainteresowania?
Najprawdopodobniej raczej to dru­
gie. I dlatego z zaniepokojeniem
należy zanotować fakt, że znalazł
się ktoś, kto zagwarantowane przez
państwo przywileje chciałby po­
gwałcić. Mianowicie od szeregu dni
trwają spory pomiędzy Związkiem
Zawodowym Pracowników Budo­
wlanych a MRN. Ta ostatnia, jak
się okazuje, ocenia wartość mobi­
lizacji na zaledwie 10-procentowy
udział w ilości ponadplanowych izb.
A my zapytamy czy nie będzie ta

przypadkiem pogrzebanie jednej a

rezerw?

r\<t mieszkaniowych spółdzielni bu-
4L1 dowlanych pracuje na obszarze
województwa krakowskiego. Pracu­
je, to zbyt pięknie powiedziane. Ra­
czej egzystuje. Żywą działalność
przejawiają zaledwie trzy spółdziel­
nie: w Kalwarii, Wieliczce i No­
wym Sączu. Reszta to organizmy
martwe. A więc, jaki stąd wniosek?

Budownictwo spółdzielcze nie pra­
cuje na pełnych obrotach. Dlacze­
go? Z tym pytaniem zwróciliśmy
się do zastępcy kierownika oddzia­
łu krakowskiego Związku Spółdziel­
ni Mieszkaniowych. I cóż się oka­
zało? Po prostu paradoks. Spół­
dzielnie budować chcą, ale nie ma­
ją gdzie. Występują, mianowicie
trudności dwojakiego rodzaju. Po
pierwsze — rzeczywisty brak tere­
nów pod zabudowę, po drugie —

brak fikcyjny, wynikający ze spo­
rów kompetencyjnych i sporów
„przyszłościowych” Co oznacza to
ostatnie sformułowanie, wytłuma­
czymy później.

Na fikcyjny zaś brak terenów na

pewno rada się znajdzie. Chodzi
tylko o pożegnanie się z fikcją. Te­
reny są, ale toczą się o nie spory dzielczego, to" — jak ich nazwaliś-

kompetencyjne. Oto np. zlokalizo- my — „przyszłościowcy”. Gdy już

wanie budownictwa spółdzielczego
w Wieliczce wymagało skierowania
sprawy aż na „szczebel” ministe­
rialny. Paradoks. Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej nakłania Mi­
nisterstwo Rolnictwa, aby zechcia-
lo zrezygnować z podległych sobie
terenów „wiejskich” (I?) leżących
pomiędzy jedną a drugą ulicą mia­
sta Wieliczki. Ale jeśli już nawet

potrzebna jest taka wędrówka pise­
mek to dlaczego na pismo z dnia
31 lipca do dziś dnia nie ma odpo­
wiedzi?

Dodajmy do tego niezrealizowa­
ne zobowiązanie prezesa komisji do
spraw budownictwa i architektury
— ustalenia do 30 czerwca br. nor­
matywów wielkości działek i u-

zbrojenia terenu, jakie obowiązywa­
łyby odpowiednie rady narodowe.
Mamy już wrzesień, a sprawy te

zagwarantowane uchwałą
“

Ministrów o pomocy państwa
budownictwa mieszkaniowego
środków własnych ludności, nie
czekały się realizacji.

Drugi wróg budownictwa spół-

Rady
dla

ze

do-

Istnieją poważne perspektywy, jeżeli idzie o

produkcję, materiałów budowlanych w latach
przyszłych. Jak przedstawia się jednakże obecnie
sytuacja materiałowa w naszym województwie?
Niewątpliwie, gdy brak budulca, nie można od

budowniczych wymagać, aby oddawali oni nowe,
dodatkowe izby mieszkalne.

Czy jednak sytuacja w dziedzinie materiałów
budowlanych w naszym województwie jest tak
beznadziejna, jak to niektórzy twierdzą? .

Zjednoczenie Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — Zarząd Produkcji Pomocniczej wpadło
ha nie całkiem oryginalną, ale godną najwyż­
szego uznania myśl: niekoniecznie trzeba „oglą­
dać się na pomoc z zewnątrz; wiele zdziałać
można w zakresie własnym. I oto m. in. w

Szczepanowicach pow. Miechów uruchomiona
została staraniem zarządu produkcja pustaków
12-cegłowych dla potrzeb budowlanych wsi.
Rozprowadzono już pierwszych 10 tysięcy pusta­
ków ze szczepanowickiej wytwórni.

Zjednoczenie Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina szukało możliwości produkowania ma­
teriałów budowlanych nie tylko w Krakow­
skiem. Bogate możliwości istnieją po temu na

Ziemiach Zachodnich. Przystąpiono więc do u-

ruchomionia cegielni w Mysłowie, która będzie
dawała 4 min sztuk cegieł rocznie oraz wa­
piennika w rejonie Piechcina.

Własną produkcję pomocniczą materiałów bu-' siłku i inicjatywie, można stopniowo uzupełniać
dowlanych zorganizowało także ZBM Nowa Hu- braki nawet w takiej — wydawałoby. się —

ta. W Zakładach Chemicznych w Dworach ma nienasyconej dziedzinie, jaką jest dziedzina ma­

jedna
!21OŻHUOŚ€

ruszyć produkcja elementów ściennych. Wyko­
rzystane zostaną tu pyły dymnicowe. Przysporzy
to kilka milionów jednostek ceramicznych
rocznie.

Nazwami kilku jeszcze przedsiębiorstw można

dopełnić i zamknąć listę tych, które pomyślały
o produkcji materiałów budowlanych we wła­
snym zakresie. Daleko jednakże obszerniejsza
byłaby lista przedsiębiorstw, które pomimo
możliwości, niewiele zrobiły dla wzbogacenia
swoich zasobów materiałowych Do nich nale­
ży np. tak poważne przedsiębiorstwo, jakim jest
ZBM Kraków.

Jakie stąd wnioski? Istnieją możliwości
zwiększenia ilości materiałów budowlanych w

samych przedsiębiorstwach budowlanych.
Okazuje się zatem, że przy odpowiednim wy-

teriałów budowlanych. Przykłady powyższe
świadczą o tym najdobitniej.

. Jeżeli chodzi o zastąpienie cegły — z którą
cegielnie nie mogą nadążyć — przez rozmaitego
typu prefabrykowane elementy ścienne, to war­
to jeszcze powiedzieć, że 3 lata temu rozmaite
prefabrykaty sprowadzaliśmy z innych woje­
wództw. Obecnie, w zasadzie, województwo na­
sze stało się samowystarczalne pod tym wzglę­
dem. Plan na rok bieżący zakłada wyprodukowa­
nie 12 min jednostek ceramicznych. Wszystko
wskazuje na to, iż zostanie on przekroczony.
I warto podkreślić, że 2 min jednostek ceramicz­
nych dostanie z tej produkcji tzw. wmlny rynek.
Na rok 1958 planuje się 27 min jednostek. Po
nasyceniu potrzeb budownictwa państwowego
prywatni odbiorcy otrzymają 7 min jednostek
ceramicznych.

Istnieją zatem możliwości dla zwiększenia pro­
dukcji materiałów budowlanych. Aby powie­
dzieć już mniej więcej wszystko na ten temat,
trzeba wspomnieć o uruchamianiu nieczynnych
dotąd obiektów, jak np. wapienników'. W Krze­
szowicach istniały dawniej wapienniki, wyko­
rzystujące miejscowy kamieniołom. W ostatnich
latach pomimo, iż urządzenie wapienników pra­
wie w całości ocalało — produkcji tutaj nie by­
ło. Takich opuszczonych obiektów, które można
i warto małym nakładem kosztów uruchomić
jest w naszym województwie sporo. To jeszcze
jedna z możliwości — nie wykorzystanych.

jest teren odpowiedni pod zai3u«<
dowę, .zwykle w poprzek zamie­
rzeniom spółdzielców stają decyzje
głównego architekta miasta.

Przykłady. W Krakowie jeszcze
przed wojną znana była instytucja
budowlanej spółdzielni mieszkanio­
wej. Blok mieszkań robotniczych
przy uk Parkowej w Podgórzu jest
właśnie dziełem takiej spółdzielni.
Obecnie spółdzielnia ta chciałaby
się reaktywować i rozpocząć budo­
wę nowych bloków mieszkalnych w:

najbliższej okolicy bloku „przedwo­
jennego”. Tylko, że... główny archi-*
tekt miasta nie daje na to swego
„placet". Powód? Ten właśnie te­
ren planuje się jako przyszłą dziel­
nicę willową. Tutaj pytanie: czy
istotnie stać nąs na takie piękne
plany? I drugie: czy przypadkiem
blok już stojący nie wymaga dal­
szej, konsekwentnej zabudowy W
tym samym stylu?

Ale wróćmy do przykładów. O-
statnio z inicjatywy ZMS powsta­
ła przy Krakowskich Zakładach
Farmaceutycznych mieszkaniowa
spółdzielnia budowlana. I znowu,
kłopoty z lokalizacją. Można by
budować dom przy ul. Wieczystej,
ale... spółdzielcy mogą sobie pozwo­
lić tylko na dom czteropiętrowy.
Koncepcja urbanistyczna zaś widzi
w tym miejscu tylko blok o sied­
miu kondygnacjach. Sprawa pozo-
staje otwarta i... nie wiadomo czy
trudności z lokalizacją nie wygaszą
zapału, a młoda spółdzielnia nie
rozleci się. Tylko trudności mie­
szkaniowe — pozostaną.

Powiedzmy sobie wprost: niepra«
wdą jest, że terenów pod budownic­
two spółdzielcze nie ma. Prawdą
natomiast, że różnego rodzaju nie­
życiowe przesłanki
gromu, za którym
dostrzec skrawek
parceli.

Jakim kryterium
kierować? Czy względami myśli ar­
chitektonicznej, czy też bezpośred­
nią palącą potrzebą materialną?
Nam się wydaje, że jesteśmy zbyt
ubodzy i zbyt wiele pozostawia u

nas de życzenia problem mieszka­
niowy, aby względy estetyczne w

sensie takiej a nie innej myśli ur­
banistycznej, mogły przesłonić po­
trzebę najistotniejszą dla człowie­
ka — chęć posiadania własnego ką­
ta. Jeśli znajdą się oponenci, jeśli
ktoś jest przeciwnego zdania, za­
praszamy do dyskusji.

urastają do o-

istotnie trudno
niezabudowanej

powinniśmy się


